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Nasza „straż pożarna".
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Równocześnie z wiadomością o wystąpieniu 
dr. Jordana w komitecie pogrzebowym, zaalar­
mowaną została opinia publiczna wieścią o dłu­
giej zv.łoco w pogrzebie, zamierzonej jakoby przez 
rodzinę ś. p. Kraszewskiego. Instynkt ogółu wska­
zywał wszakże nie na rodzinę, -le na tych sa 
Rtjch, których duch przemawiał przez usta do­
centa uniwersytetu, jako na sprawców zamierzo­
nej zwłoki Czy instynkt ten nie omylił? Dowo­
dów na to nie mamy. Wiemy tylko, że kiedy 
z Krakowa poszły do Genewy ze strony dobrze 
go lących  telegramy, usilnie wzywające do przy­
spieszenia pogrzebu, kiedy jeden z rodziny Kra­
szewskich umyślnie w celu przyspieszenia po­
grzebu , do Genewy pojechał i powrocie w Kra­
kowie się zatrzymał — na zapytanie nasze o 
powody pierwotnie zamierzonej zwłoki wyraźnie 
nam odpowiedział, iż listy z Krakowa wpłynęły 
ba pierwotne wahanie sig rodziny.

Wreszcie zostało to przełamane, termin pogrze­
bu w przybliżeniu oznaczony, i komitet miał 
przystąpić do ułożenia programn, ku czemu wy­
brany został komitet ściślejszy. I tu rozpoczyna 
8l§ caty szereg taktów, niczem nie dających się 
usprawiedliwić, w imliwriffiwgwiiiw*
Wczoraj brzydkie strony usposobień *, i postępo­
wania naszej „straży pożarnej “ silnie w\stąpily 
hs jaw. Na ucho poczęto sobie opowiadać, że 
bardzo wysoko i najwyżej stojące osobistości zy- 
Wo się zajmują tą sprawą i ze względu na so- 
ihsz z Prusami pragną czegoś... czego? tego 
bigdy wyraźnie nie powiedziano, ale to nieokre­
ślone bliżej życzenie wzięto za punkt wyjścia 
dalszej akcyi

Nam się przedewszystkiem zdaje, że najwyżej 
Sto)ące osobistości tą sprawą nie zajmowały się 
Wcale, bo się one zwykle sprawami takiemi nie zaj­
mują, i że cała gadanina o owem życzeniu oso­
bistości tych byfa tylko pozorem, który miał 
Usprawiedliwiać wszelkie dalsze działanie w kie- 
rUa!aj umniejszenia świetności pogrzebu. Ale 
gdyby nawet istotnie wyrażono janieś w sprawie 
Pogrzebu życzenia, to mogły się one odnosić 
tyko do tego, żeby z pogrzebu nie zrobiono ma- 
uifestacyi antipruskiej i antiniemieckiej. To jedno 
"sogło być zrozumiałem i względami polityki 

, JUstryackiej o tyle uzasadnionem, iż kierownicy 
®j polityki mogli byli wypowiedzieć takie życze­

nie. Z tegu jednak bynajmniej nie wynikało to, 
co się stało dalej, t. j. p o d d a n i e  s i ę  c a ł -  
k o W i t e  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  a 
n a s t ę p n i e  i p e ł n e g o  wo l i  w ł a d z  r z ą ­
d o w y c h ,  a s p e c y a l n i e  p o l i c y i .

Obowiązkiem każdej korporacyi obywatelskiej, 
każdej autonomicznej reprezentacji, każdego oby­
watela — jest, nie dopuszczać nigdy mięszania 
się władz rządowych do spraw, które do nich 
me należą. Społeczeństwo, które dobrowolnie na 
to pozwala, które w pokorze zj • w « «  i 
i?-, bód. konstytucyjnych ze strony władz rządo­
wych i nawet samo rękę do tego przykłada — 
jest na najpewniejszej drodze do utraty praw 
• *est’ bardzo źle, jeżeli to czynią

j[e gdy do takiego ścieśniania praw 
Reprezentanci władz i korporacyj 

autonomicznych, którzy właśnie ze stanowiska 
swego winni stać na s trą #  praw WS2e]kich _
jest to objawem takiego braku obywatelskiego 
poczucia, który zuam.onuje początek politycznego 
upadku. A to właśnie tutaj się działo. 1

Kiedy zwłoki Kraszewskiego przywieziono do 
Krakowa — p. prezydent Szlachtowski zapytywał 
namiestnictwa, czy wolno mu kryptę u ks. Pij;., 
rów otworzyć dla publiczności, ażeby mogła ma­
ło odwidzaó. Do zapytania takiego nie było naj­
mniejszego, w ustawacli uzasadnionego powodu. 
Skoro wszelkim sanitarnym przepisom stało się 
zadość, i ciało za paszo-rmm sanitarnym prze­
puszczone zostało przez granice państwa i kraju — 
p. prezydent, jako starosta w obrębie rogatek 
miejskich miał prawo sam, bez odnoszenia się do 
jakiejkolwiek wyzszej władzy kry ptę dla publ.- 
cznośei otworzyć. Zapytywanie się w wypadku, w 
którym prezydentowi służyło prawo samodzielne­
go orzekauia i działaniu, jest dowodem wielkiej 
w obec namiestnictwa subordynacyi — ale czy 
odpowiada stanowisku i godności prezydenta mia 
sta Krakowa. . .  niech czytelnik osądzi.

Korzystając z tej subordynacyi namiestnictwo 
z a k a z a ł o  otwarcia krypty — ze względów sa­
nitarnych. I  nie dziwimy się temu wcale. Skoro 
prezydent wydał z rąk władzę, którą miał, na­
miestnictwo wyzyskało sposobność, ażeby w po­
lityce „niedrażnienia Bisinarka“ pójść jak najda­
lej. Zakaz ten wywołaj ogólne rozdrażnienie—pan 
prezydent wniósł przeciw temu przedstawienie, 
prosząc o pozwolenie otwarcia krypty -— a jak 
słyszymy poszło równocześnie z zupełnie innej 
strony przedstawienie do nanjanlj^**#! feji Ijs- 

«w m i, -a Em a, Lu uLui zeme ro­
śnie i mogą być nieporządki. Wtedy namiestni­
ctwo zezwoliło otworzyć kryptę na ostatnie trzy 
dni przed pogrzebem.

Ale nie koniec na tem. Zachęcone dobrowol- 
nein poddaniem się jego woli — namiestnictwo 
zażądało przedłożenia dyrekcyi policy i programu 
pogrzebu. Jest to w wyraźnej sprzeczności z usta 
wą o zgromadzeniach, która dla pogrzebów czy­
ni wyjątek i żadnego o nich zawiadamiania wła­
dzy ani przedkładania programu nie wymaga — 
jest sprzeczne z dotychczasową praktyką Przy­
pominamy sobie wspaniały pogrzeb ś. p. Sewe 
ryua Goszczyńskiego we Lwowie — nikt tam 
przedkładania programu nie wymagał. Gdy przed 
kilkn laty chowano w Krakowie ś. p. Szujskiego— 
czy dawano program do policji ? Nie — bo te­
go żaden przepis żadnej ustawy nie wymaga.

Komitet wykonawczy wszakże nie porzestał na 
tem, czego żądało namiestnictwo — ale poszedł 
dalej. Nie dość mu było, że program po uchwa­
leniu go przez komitet pełny finał być do poli­
cji wniesiony — ale przy samem układaniu pro­
gramu z policyą się porozumiewano. I gdy póź­

niej w komitecie pełnym wnoszono różne po­
prawki i uzupełnienia programu, ‘zawsze spoty­
kało się to z odpowiedzią: na to nie pozwolą! 
Zkądze ci panowie wiedzmli, że ,nia pozwolą“ -  
tem bardziej, że tu nikt nie miał prawa pozwa­
lać lub zakazywać?

Kozpoczęła się więc w komitecie pełnym walka 
o różne szczegóły programu. Zażądano, aby w 
pochodzie pogrzebowym wyznaczono miejsce dla 
młodzieży akademickiej, i  anefckano się na to z 
Ll Wiesiwm odpowiedzią młodzież akademi­
cka nie tworzy korporacyi, yvięc jej korporacyj­
nie występować ni e wolno —- przyczem wyraża­
no straszne obawy, że iriogą być śledztwa dy­
scyplinarne, że dobro młodzieży może na tem 
ucierpieć itp. Po tysiąc razy w miastach uniwer­
syteckich w Austryi młodzie! przy podobnych 
okazyach występowała gremialnie, i włos z gło­
wy nie spadł nikomu. Wszyscy mówcy, którzy 
przemawiali przeciw przeznaczeniu młodzieży 
miejsca w pochodzie, rozpły ftŁli sję w wielkiej 
niiłości dL młodzieży, której dobro jedynie na 
sercu im leży a_ wszyscy w rezultacie chcieli
tylko dogodzić władzom, które nie rade były wi­

sieć tam młodzież. Wreszcie, gdy śmieszność 
C ty  argumentacji już na&o była widoczną, 
z kwasnemi minami przystała . większość na to, 
a y „s owarzyszenia akademjc]cje ‘ż w pochodzie 
znalazły pomieszczenie.

Zaledwie po dłuższej dyskusyi zgodzono się,
aby w programie pochodu umieścić: „reprezen- 
tacya Wydziału krajowego" — chociaż było to 
tak naturalnem, że powinno było od razu w pro­
gramie się znalesc. Ale co do Uniwersytetu J a- 
giellonskiego u s tą p i n je chcJfto. Alma matur 
jagelionica, pierwsza polska instytueya naukowa, 
nie była reprezentowana pogrzebie wielkiego
polskiego pisarza, który był jej honorowym do- 
ktoreml J e ż e l i  prawda, że minister dr. Ga u t s c h  
zakazał uniwersytetowi wystąpić ofieyalnie z ber­
łami — to naprzód jest kwestya, czy senat miał 
obowiązek poddania się temu zakazowi, bo to je ­
go autonomiczne prawo występować tam, gdzie 
uzna za stosowne — a powtói e, gJyby nawet 
był obowiązany do poddania'się. to mogło to się 
odnosić tylko do oiicy&lnego wystąpienia z ber­
łami, ale me do gremialnego zebrania się proie- 
sorów w pewnym punkcie pochodu i zamiesz­
czenia tego w programie. J więcie wierzymy, 
że gdyby to było byłaby się .przeć

lesora na zwycząjnego...
* -»2e Walka zawrzała w sprawie 

mów pogrzebowych i dopuszczeni, młodzieży do 
przemówienia. Szło tu o dwie t le  naprzód, 
że na pogrzebie tego, który był ń  ueL ciei e r  ca­
łych pokoleń, ucząc )e miłości ojozyzn/  , ^ ro d o ­
wości, młodzież powinna była mieć <rj0s — a do- 
wtóre szło o to, żeby przecież jedno cie­
plejsze słówko na pogrzebie tym padj0. Tego 
właśnie nie cif,ciała „straż poż irnau — uparła się 
przy tem, co ułożyła *i|zemA? ,P0*lcył. iż przema­
wiać będą tylko panowie Majei, Szlachtowski i 
ks. (Jhotkowski, i z tych „o opow św. Trójcy" 
wyprzeć się nie dała. Sekundowali jej w tem lu­
dzie, którzy do niedawna nie mieli dla niej dość 
słów potępienia. Młodzieży odmówiono głosu 
nawet na drugiem posiedzeniu kumitetu, kiedy
wniesiono petycyę przez 200 akademików podpi­
saną — a prawdziwie komicr' Qe były deklamacye 
różnych członków straży pożarnej z zaklinaniem 
młodzieży na miłość ojczyzny, na dobro jej wła­
sne i całą przyszłość, aby ^  zacty ru  przema­
wiania odstąpiła. Ileż to j ^  iaz> haseł takich 
nie nadużywano na cele wrgcz Im Przeciwne!

Rzecz więc stała na tym punkcie że repre­
zentant młodzieży mówić niebędziB. Tymczasem 
niespodziewanie przyszedł młodzieży sukurs w de- 
legacyi lwowskiej Rady miejskiej. Chłodne i za_ 
ambarasowane przyjęcie przez p. prezydenta Szla- 
chtowskiego, przykre zrobiło na nią wrażenie.-— 
Delegacya postawiło się ostro, oświadczyła, że nie 
przychodzi prosić o pozwolenie przemówienia, 
ale zapytać tylko, k i e d y  jej mówca ma głos 
zabrać. Nastąpiły ambarasy, odnoszenia się znowu 
do policyi, narady — aż wreszcie wobec repre­
zentantów stolicy kraju ustąpić musiano, i do­
zwolono mówić dr. R o s z k o w s k i e m u ,  które­
go świetna mowa stała zupełnie na wysokości 
chylili, i wielkie wywarła wrażenie gorącym du­
chem patryotycznym, jaki wiał z każdego jej 
słowa. Przy tej sposobności jednak i młodzież 
szczęśliwie głos sobie zdobyła.

Zaszedł jednak fakt, dowodzący najlepiej, że 
jeżeli tylko w, adze rządowe czują, iż mają do 
czynienia z ludźmi słabymi i do wszelkiego ustęp­
stwa gotowymi, to bez wahania posuwają się w 
swych żądaniach poza granice, ustawami okre­
ślone. Policya zażądała manuskryptu mów do 
cenzury! Rzecz niebywała nigdy, uiepraktykowa- 
na żadnym przepisem ustawy nie uzasadniona, 
„niewiarygodna, a jednak prawdziwa." Mnóstwo 
pamiętamy pogrzebów, na których b y w ał/ mo­
wy — nigdy manuskryptów mów nie żądano. 
Radzibyśmy bardzo wiedzieć, czy i od p. prezy­
denta Szlacbtowskiego żądano manuskryptu mo­
wy, i czy go przedłożył — a pragniemy pod 
tym względem wyjaśnienia, bo nam się wcale 
nie wydaje niemożliwem ani samo żądanie, ani 
spełnienie go.

Ale co najbardziej zadziwia — to fakt obecno­
ści komisarza policyi na posiedzeniu komitetu. 
Prawda, że nie na całem — ale to rzeczy nie 
zmienia. Komitet działający z ramienia Rady 
miejskiej, więe ciała autonomicznego, który w 
sprawie uie należącej do zakresu działania władz 
rządowych, ani nie podlegającej ich zatwierdze­
niu, bierze od policyi pozwolenie co do szczegó­
łów programu i obraduje w obecności komisarza 
policyi — to widowisko takie, jak.ego tylko za 
rządów „znanego z energii" prezydenta i sławnej 
„straży pożarnej" mogliśmy się doczekać. Smu­
tne to, nad wszelki wyraz smutne, iż sami, do­
browolnie krępujemy sobie ręce, sami karki ugi­
nam w pod jarzmo nieuprawnionej cenzur17 do- 

IW U l l f e
łania,- feto f in to  f lS P « R » jP W !F n a m  służy.— 
Jestto objaw wielkiego upadku ducha publiczne­
go, tak jak ukryta przeciw całemu pogrzebowi 
niechęć dowodzi obniżenia poziomu uczuć patryo- 
tycznych. Ogół inaczej czaję i myśli. Tłumami 
pospieszył na pogrzeb, uświetnił żałobny obchod, 
zamanifestował jawnie, że czuje i myśli po pol­
sku bez względu na „wielką politykę" straży po­
żarnej.

injftfiri Jot ej UmC
B u d a - P e s z t ,  23 km etnia.

Jak stosunkowo mała garstka Polaków w Buda­
peszcie umie czcic swe pamiatki i z jakim pie­
tyzmem oddawać hołd potęgom swego narodu, o 
tem zaswia czyły przed węgierska publicznością, 
awa następuj ce po sobie wieczorki, poświęcone
pamięci wielkiego mistrza słowa ŚV p. Kraszew­
skiego.

Zmarły był członkiem honorowym tutejszego 
„b owarzyszenia Polaków", o czem zresztą prze­

konać was mogły napisy na wstęgach skromne­
go wieńca, przesłanego na trumnę wieszcza, dla 
zamanifestowania wdzięczności i żalu tak wobec 
zwłok zgasłego pisarza, jak i wobec całego kra­
ju, —  żalu stowarzyszenia zamieszkałych tutaj Po­
laków, — zawsze biorącego żywy współt dział 
w każdej radości czy strapieniu, tylu w ostatnich 
czasach klęskami nawiedzonego narodu. Pereat 
mundus fiat justitia! To stare przysłowie naka­
zuje nam przyznać, że „Stowarzyszenie Polaków" 
w Budapeszcie, składające w ostatnich czasach 
przy każdej sposobności dowody swych patryoty- 
cznych uczuć i powagi w oddawaniu czci zasłu­
żonym synom Ojczyzny, potrafiło wyrobić sobie 
w szerokich kołach budapeszteńskich mi ^szkań- 
ców szacunek i uznanie — doprawdy bardzo za­
szczytne.

Z pierwszego wieczorku, urządzonego w dniu 
26 z. m. mieliście już szczegółowe sprawozdauio, 
użyczcie więc i tym razem gościnnych łjffl wu.- 
bionego dziennika dla kilku słów nasz/en 
tem zachęcicie młodych do pracy i wj trwania i 
dacie im nowy a. wód, y iż d y  objaw narodo­
wego uczucia i ruchu -  chód na n a j ży c z l i w-  
Bz e i  dla nas, ale zawsze nam obcej ziemi, z ser- 
d«cznem ciepłem i radością w kraju witacie. 
Otóż drugi wieczór, o którym mówić pragnę, od­
był się staraniem Stowarzyszenia w salach tutej­
szego kasyna przemysłowego w dniu 19 b. m. 
we wtorek, w ślad za waszą krakowską uroczy­
stością żałobną.

Zapełniona po brzegi sala o godz. 7 wieczo­
rem zajaśniała także obecnością licznej drużyny* 
życzliwych i sercem oddanych nam Węgrów. Na 
ścianie wisiał portret „ c h w a ł y "  narodowej ś. p. 
Kraszewskiego, okolony wieńcem z szarfami o 
barwach narodowych, a pod nim ozdobiona od­
powiednio trybuna czekała na mówców na tej 
smutnej uroczystości żałobnej, poświęcouej i tym 
razem wyłącznie pamięci m stora pisarzy polskich. 
W  okół siedziała publiczność w smutnym nastro­
ju ducha. Wśród niej zauważaliśmy wielu reprezen­
tantów miejscowej węgierskiej i niemieckiej pra­
sy — a nawet sprawozdawcę angielskiego Timesa 
i francuskiego Figara. Komitet urządzający wy­
stąpił w odznakach z białym orłem na piersiach 
i krepą na lewem ramieniu na znak żałoby. Pa­
nie ukazały się przeważnie w czarnym stroju — 
a liczba ich domioowałe. v sali kasyna wię-

określonego progra­
mu uroczystość rozpoozął polską i francuską prze­
mową p. Konrad Korytyński,— dziękując z wzru­
szeniem zebranej publiczności za przybycie 1 eka- 
zanie tem współudziału w żalu „Stowarzy0zeim  
Polaków11, jako korporacji powołanej, imieoijHn 
imieniem biednych, przerzuconych losem na obcą 
ziemię Polaków — do manifestowania łączności 
ich 2 krajem w każdej dobie narodowego życia.

Następnie pan S z o m j a s .  prezes czytelni akâ  
demickiej, imieniem młodzieży odczytał własno­
ręczne pismo M. Jokaya w węgierskim języku. 
W piśmie tem wielki poeta wyraża swój żal, 
dla familijnej żałoby me może wziąć osobiście 
udziału w smutnej uroczystości oddania czci 
służonym cieniom p o l s k i e g o  poety, i zarazek 
uprasza Stowarzyszenie Polaków, o przyjęcie * 
wysłanie w i e ń c a ,  gdyż on przesłać go pragnie 
na mogiłę Kraszewskiego — jako na mogiłę swe~ 
go t o w a r z y s z a  z powołania — bo poetyi 
List ten w tłomaczeniu polskiem odczytał nastę­
pnie w imieniu stowarzyszenia Polaków p- M‘e‘" 
nicki, a słowa listu: „ D y p l o m a c i  i 
c y  m o g ą  n a k a z a ć  u s t o m  s w y m  m i l cZ®’ 
ni e ,  l u b  t e ż  c h c ą c  u c z u c i a  s w e  u k r j ć>

Sielanka ukraińska
Napisał

F A L .  R A W I T A .

? J(Ciąg dalii;)

Pałaszka zbladła. Nie strach ją ogarnął, ale 
^ łtJd i boleść, że się do zniewagi przyznać mu- 
*1 Przed ludźmi obcymi i przed synem. Nie mo- 
® a mówić, boleść ją dławiła. Pisarz powtórzył 
Pytanie j naglił.

*" Od młodego pana... — ledwie wyszeptała.
Jakiego?

—■ Naszego... paaa Jana....
■ Kruczkotworski znacząco uśmiechnął się, wi- 

było w tym uśmiechu cyniczną, rozmyślną 
^swiarę...
. Pan dał? Co ty pleciesz? Pan jak wyje- 
“ł z domu już dwadzieścia kilka lat nie wra- 

i Bóg wie, czy żyje....
Goś ją głęboko zabolało : było to wspommdnie 

J^ęśliw ych chwil, które błyskawicą jnignęło w 
j J Pamięci. — Dał mi na spokoj — myślała — 

£ysżło na zmartwienie..••
^ruczkotworski pisał. Skończywszy spytał:

L.zy masz więcej ?
N ie ...  ̂ , ,

<j»r- A dla czegóż mówiłaś, że jak trzeba bę 
g i ® *»a uwolnienie Hryńka to dasz jeszcze, wtrą- 

J^arszyna.
**“Szka spojrzała na niego. 

g0~~~ A ty masz syna ? — spytała, — chcesz 
l i s to w a ć ?  Góż dziwnego, że ja chcę. ratować

^srsz jna  zamókł.
e Kruczkotworski rozwinął taki talent in-

Li *

kwizytorski, tak ją straszył Sybirom i więzie­
niem , że nareszcie kiwnęła ręką z rezygnaeyą:

—  Bierzcie sobie wszystko i mnie bierzcie!
Skinęła głową pod przypiecek, a za tem ski­

nieniem poszły spojrzenia sUrszyny i pisarza.
Pod przypieckiem widać było ślad świeżo po­

ruszonej ziemi.
— Tam? — spytał pisarz.
— Tam... kopaj i znajdziesz 1
Kruczkotworski rydel pochwycił i kopać po-

cz J ... Kopał niedługo, natrafił na garnek i pie­
niądze wyjął. Pałaszta n :e patrzyła nawet na to 
gospodarowanie jej chacie,..

— No i jakże będzie? — spytał Kruczkotwor 
ski, — pieniądze są... trzeba z niemi odprawić 
Pałaszkę do stanowego....

Starszyna począł interweniować.
  Co nam z tego — rzekł, — że zgubimy

chrześciańska duszę.... dajcie pokój Kruczkotwor­
ski! Co nam z tego przyjdzie? Odprav imy lepiej 
pieniądze same... i Bóg z ni%. ^ ^ 0  ty Pałasz- 
ko pary z siebie nie pusc, bo jak puścisz... zgni­
jesz na Sybirze. , ..

Kiedy starszyna to mówił, przez otworzone 
drzwi wsunął się do chaty Hrynko, przy piogn 
stanął i zdziwionyj wpatrywał się w pochyloną 
do ziemi matkę i w zachmurzone twarze ,.iedzą-
ęych dostojników gminy.

Pałaszka, zbolała pod wpływem groz ,v i ud- 
świsżonej rany, siedziała nieruchoma,  ̂kiedy na­
gle podniósłszy oczy, spostrzegła H; yńl a.

Dobrze żeś przyszedł. . . . Widzisz), co się 
dzieje.... Chciałam ciebie ratować, a topię ciebie 
i siebie...

Hryńko dowiedział się o wszystkiem. Żal mu 
się biednej matki zrobiło, krew zakipiała od do­
znanej zniewagi.

— Słuchajcie startzyno — rzekł głosem sta­
nowczym, ale wzruszunym, — dajcie pokój ma­

tce... Każą służyć w ‘S o j s k u . ^ M ^ ^ ^ u ż b y
nie uciekam... wykupu nie y .
poszanujcie wiek i spracował^ Jł . aj ‘
cie jej pokój! Nie wymyślaj®1® na fełszer- 
stwa... dosyć ludziom uczciwej1 sP0.)rzec na na­
sze ubóstwo, aby się prze.kon^ ze w takiej cha­
łupie nie fałszują pieniędzy i fa‘SŁt’wanych nie 
przechowują...

Pisarz oburzył się.
— Tu nie ma żadnej przyczeP^' — rzek ł, — 

pieniądze da ł a . . .  nie z a p i e r a s ą  fałszo­
wane.... Cóż ja temu winien? Trzeba iść według 
prawa...,

— Dajcie matce pokój 1 — Jak pienią­
dze fałszowane , to spalcie i ? , cóż ją
ciągać po sądach i po stano*ycn kwaterach?

Starszyna prosił ze swej strohy*
— Dajcie pokój pane K ru ^ o  worski, dajcie 

pokój... na co jej ten kłopot na stare lata? Spa- 
fić... taj hodii ,.T

— A jak się dowiedzą ? y j j  za Miaj- 
$4 § 2036 co pisze? Wy nis^ra 0 Q7-. me zna­
cie w tem totku....

— Kto się dowie? , D t
— Kto się dowie? — dod» a Maszka; — czy 

to jeszcze nieszczęściem bęoziemy się chwalić 
przed ludźmi.... ,

Kruczkotworski dał się nafflhmc.
Niech już tak będzie-*- ypko do wojska 

pójdzie... cóż robić... wińac ,a dola... za 
r°k, za dwa powróci...- Teraz h 'e ak jak za j^ j. 
kołaja Pawłowicza, co to żołnierz ja|. - ■
Alu tego, co się stało, n '°  , .e ,a ,rozgadywać... 
cwr je m u ! Chwała Bogu, tę  świadków m e było... 
i,a, starszyna, was dwoje i . . .  i a n  Bóg u.  nje. 
ńie... Ja wiem przecie, ze ^wy nie łałszujecie 
P^niędzy, ale rozumie się: służba, zakon... to 
gorzej jak m*wola ....

Po odjeździe, starszyny i pisarza, P a ł^ k a  z

synem pozostała w chacie. Siedziała zamyślona, 
pognębiona, zmartwiona podwójnem zmartwie­
niem : bliskiem rozstaniem się z synem i nie­
szczęściem, które się do niej przyczepiło. Ciem- 
Qa kobieta nie umiała soDie wytłómaczyo tego , 
co się działo — i w złodziejach, rabujących ją, 
upatrywała dobrodziejów.

Hryńko odezwał się p;erw szy:
— Curim, pek im! tym jastrzębiom dziobatym! 

Niech biorą wszystko i mnie niech biorą w Mo­
skale, tylko niech nie poniewierają po sądach.... 
Ty myślisz matko, że oni daremnie przyczepili 
się do nas? Ja nie wiem czego, ale wiem, że 
tu żer pewnie czuli....

— Bóg z nimi...
Hryńko nie mógł pokonać oburzenia.
— Czort w nich siedzi, czort siedzi m atko! 

W takich pohanych duszach nie ma Boga... Po­
czekaj , niechaj służbę odsłużę, niech wrócę, za­
gram im na innej dudzie!

Pogróżek tych Kruczkotworski i starszyna ni« 
słyszeli ] późną już nocą, ciemnym lasem wracali 
powoli do domu, zadowoleni w duszy, chociaż żaden 
z nich zadowolenia swego słówkiem nie zdradzi*- 
Kruczkotworski wiedział czego chciał i wiedział, 
tego dopiął, starszyna odgadnął i dom j^“  
wszystkiego, pewnym był, że mu «ie ? °L ZWV. 
go okroi i cieszył się, że Sofona od ^°J8

k e s t a  pieniędzy, H órł pi**"

cvwał b ad an e j grubość i dowiedzieć
4  ile to *  b , J  & S Ę  W  z
garnka, po jed n o « n « J
się, że wszystkie asygnaty są jednakowej warto-
ści — a na wierzchu widział storublowkę___

| Już to samo służyło mu ponętnym przysmakiem.

Ale pierwszą storublowkę dojrzał i starszyMai 
który bądź-co-bądź był wytrwałym wspOlnikiem-

Kiedy Kruczkotworski obraca! i mscerował pa­
czkę z pieniędzmi w kieszeni, starszymi niepo­
koił się jego milczeniem, siedział także ja n a 
węglach rozżarzonych, pot zimny ^ y s ę.uowal 
mu na czoło, chciwość zam/kał* 0 do od­
dechu — a mówić nie sn » ^ ’ aT̂ , 16 zdradzić 
ukrytych pragnień i niepok<*Ja- u * parę wiorst 
lasem odjechali, aż dopiir0 arszyua głos wy-

d° —ł A bohato tam * “;*08̂ ytat z pewnym nie­
pokojem i drżeniom *  I®,

— Wam zaraz: ozy oałiato ? M trka może, czy 
jak?  _  odrzekł opryskliwie Kruczkotworski, 
który właśnie oddzielanie asygnatow w kieszeni 
S S w I l  i- « b l POkrJC ^  poebrz,-

starf yl \ ! 1Wnął g,ło^  w ciemności. I
! ~  załajał, -  a zdawało

sK< r . ^ Zle z dziesięć.. .
_  V Da6 u dawa.ło 8i^-" tą ha!1 u , dobrze i dwie 1 — zauważył senten-

^yo- a ,nie starszyna — i to piechota nie chodzi..•
J ie pane Kruczkotworski mnie jedną bu- 

mazkę...
Pisarz niechętnie odrzekł:

Oto swerbyt'... Niechaj już do domu do­
jadziemy ..

— Podzielmy się lep.ej teraz — perswadował 
starszyna, — a to jeszcze zgubicie. . .  dodał 
złośliwie.

— Per szynka hrosei wozić... czy co?
(D. c. n.)
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' o s t r ń ż n i e  p o d a w a ć  i m s ł o w a ,  j e d n a k  
p o e t y  m c  n i e  p o w s t r z y m a  w y p o w i e ­
d z i e ć  i y m, k t ó r y c h  o n  k o c h a ,  t o j e s t  
W a m  P o l a c y :  W a s z a  r a d o ś ć ,  j e s t  mo j ą  
r a d o ś c i ą ,  lecz i c i e r p i e n i e  W a s z e  — 
m o j e m  j • s t  r ó w n i e ż  c i e r p i e n i e  m" — 
głębokie sprawiły na słuchaczach wrażenie. Na­
stąpił odczyt o 60-Ietniej działalności Kraszew­
skiego, wygłoszony w języku niemieckim przez 
dra Gólóndhaya. Mówca w bogatem w estetyczną 
formę i literacką wartość przemówieniu wygłosił 
szereg zasług Kraszewskiego, i zapoznał publi 
czność z wszechstronną działalnością pisarską 
zmarłego poety, — wymienił tłomaczy, którzy 
dzieła jego na europejskie przełożyli języki i 
wreszcie odczytawszy list dr. Laskowskiego o 
ostatnich chwilach poety przedstawił publiczności 
pośmiertną podobiznę fotograficzną mistrza słowa 
polskiego. Prelegent nagrodzony został olbrzymim 
bukietem, którego wręczeniu towarzyszyła dzięk­
czynna mowa we francuskim języku, pełna ser­
decznego ciepła.

Agifacya panslawistyczna.
Przed tygodniem słowiańskie towarzystwo do­

broczynności w Petersburgu, zajmujące się wy­
łącznie szerzeniem agitacyi panslawistyeznej w zie­
miach słowiańskich, odbyło posiedzenie w obec 
najwyższych dygnitarzy państwa i cerkwi pra 
woelawnej. O tem posiedzeniu podaliśmy już 
treściwą wiadomość we I ług depe z telegraficznych 
Dziś podajemy treść dwóch mów, określających 
cele i zadania wzmiankowanego towarzystwa, 
które coraz bardziej się rozwija i cieszy się po­
parciem i sympatyą cara.

Pierwszą mowę wygłosił osławiony profesor 
akademii duchownej K o j a ł o w i c z. Przemówie­
nie jego według Now. Wrem. było treści na­
stępującej :

„Idea słowiańska przechodzi teraz ciężkie chwi­
le i to nietylko w Rosyi, w Bułgaryi i w Cze­
chach, ale wśród innych także Słowian. Nawet 
sokoły czarnogórskie szukają teraz oparcia w Rzy­
mie i na ziemię ich zleciały już czarne wrony, 
ładńshio jezuity. W Serbii, Czechach i „Hali- 
eau" zaczyna się już utrwalać przekonanie, że 
ogniskiem Słowiańszczyzny jest niemiecko-austry- 
acki Wiedeń. Czyż w samej Rosyi kwitnie idea 
słowiańska w całej swej pełni i blasku? I u nas 
można dostrzedz niestety w kwestyi słowiańskiej 
rozliezne zapatrywania. Przyczynić się do roz­
jaśnienia tych nmutnych objawów i nieporozu­
mień wśród świata sławiańskiego, dążyć do zje­
dnoczenia tegoż, stanowi obowiązek członków 
Towarzystwa. Dla czego niedomaga idea słowiań­
ska.? Czy wina nie leży po stronie samych Ro­
sy 8D?“

Mówca starał się z stanowiska historycznego 
rzucić światło na koleje Rosyi i na jej stosunki 
z innemi ludami Słowiańszczyzny:

„Dzieje wskazują nam konieczność rozwoju 
iyeia narodowego na Wschodzie i dążenie do 
m ona Czarnego Na Wschodzie znajdują się 
najwarme podstawy plemienne; tam utwierdziła 
--V wiara K  -w J  rozwinął^ aię i utrwaliła 
literatur» i sztuka rosyjska. t tem » ć nastąpi! rueh 
w przeciwnym kierunku, w rezultacie okazywał 
się błędnym, poruszał nowe kwestye, wikłał 
sprawę nowerri zobowiązaniami i osłabiał ideę 
jeJDoócibłowiańskiej. Krocząc na północny-Wschód, 
mimowolnie oddalał się naród rosyjski od reszty 
Słowiańszczyzny. Przeniesienie stolicy z Suzdala 
do W łidymira i do Moskwy, był to krok odda­
lający Słowian od Słowiańszczyzny, od wielkich 
planów, od morza Czomego. Historyczne błędy 
sprowadziły odosobnienie wschodniej i zachodniej 
Rusi, Ruch północno-wschodni, ku morzu Białe­
mu, rozszerzenie państwa w tym kierunku, za­
kładanie nowych prowincyj i rozmaitych przed­
siębiorstw, pociągały do tego dzieła lepsze siły 
i zdolności, pozbawiały Rosyę morza Czarnego 
i przeszkodziły możliwej wtedy centralizacyi ży­
wiołów słowiańskicu. Gdy zaś Rosya zbliżała się 
do morza Czarnego, gdy około jego brzegów za­
częło się utrwalać jej panowanie, cała Słowiań­
szczyzna stawała po jej stronie, wszyscy do niej 
ciążyli, rósł wpływ jej i potęga. Samolubna by­
ła polityka Iwana Groźnego, który wyrzekł się 
Krymu, poczem nastąpił w dalszym biegu histo- 
ryi cały szereg błędów dziejowych, które w koń­
cu rozdwoiły Rosyę ze Słowianami, a nawet 
zwarzyły ideę słowiańską wśród samych 
syan.

„Ale władza i społeczeństwo w Rosyi jedno­
myślnie wytężają swe siły dla pomyślności R0. 
syi- Gdybyśmy dzisiaj mieli w zachodniej Rusj 
dobrych działaczy rosyjskich to ustałyby wszelkie 
waśnie, jak dym znikły wszelkie separatyzmy 
i polsko-łacińskie mrzonki.

„Ale co w obec tego ma czynić Towarzystwo 
słowiańskie ?

, Przedewszystkiem należy wyjaśnić tak stare 
jak i nowsze szlaki, te, które prowadziły d° zJe" 
dnoczenia, jak również i te, które spowodowały 
rozdwojenie. To też obecnem zadaniem T ow arzy­
stwa powinna być działalność już nie dobroczyn­
na ale naukowo-literacka. Rosya musi niesc 
sztandar Słowiańszczyzny, nie zrażając się żadne- 
mi trudnościami; choćbyśmy uznali swą bezsil­
ność w tym względzie, nie możemy się wyrzec 
tego sztandaru*.

„Następnie mówił p. W a s i l c z y k o w  o p r0 
pagandzie innowierczej, prowadzonej na ziemiach 
słowiańskich. Wykład swój oparł na małeryale 
zgromadzonym osobiście w czasie swych wędró­
wek. Zdaniem mówcy, prawosławie znajduje się 
wśród Słowian w strasznym ucisku; ucisk ten 
wywiera katolicyzm, podtrzymywany gorliwie 
przez Austryę, Francyę i Belgię Ucisk ten w y­
wiera i protestantyzm, nader gorliwie propago­
wany szczególniej wśród intehgencyi. Gdy mło­
dzież rumuńska i bułgarska otrzyma wykształce­
nie w urzą lżonych wzorowo tak świeckich jak 

duchownych zakładach naukowjeh motodystów 
z obowiązkowym językiem angielskim, traci jui 
czucie ze światem słowiańskim i chyli się ku 
Zachodowi. Kosya nie użycza żadnej pomocy 
prawosławiu SłowiaD. Należy teraz koniecznie 
wziąć się do tego, a przedewszystkiem postarać 
się o założenie w Bułgaryi seminaryów i żeń 
skich zakładów naukowych. Rosyjskie szkoły 
prawosławne zdolne są podtrzymać znaczenie 
rosyjskie, wzmocnić węzły plemienne i ideę sło­
wiańską. W. O.

Zajście na granicy niemiecko- 
francuskiej.

Ro-

0  ile z jednej strony okoliczności towarzyszą­
ce uwięzieniu Schnaebelego okryte są do tej 
chw.li tajemnicą, o tyle znowu polityczna sytu- 
acya, stworzona przez ten niespodziewany wy 
padek, znacznie się już wyjaśniła. Ambasada 
niemiecka w Paryżu otrzymała widocznie już 
w pierwszej chwili bardzo wyraźne instrukeye. 
ażeby nie zaiiedbać l  czegi, eoby mogło uspo­
koić umysły. Już w śwych pierwszych rozmo­
wach z ministrem Flourensem zapewniał go hr. 
LeyaeD, że Niemcy nie myślały bynajmniej 
o prowokowaniu Francyi. Następnie prosił on 
o udzielenie jego rządowi protokółów nade­
słanych z Nancy; a po tych przedwstępnych 
krokach dał rząd niemiecki jeszcze wyraźniejszy do­
wód pokojowego usposobienia. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek przybył hr. Leyden o bardzo spóźnionej 
porze do ministeryum spraw zagranicznych i oznaj­
mił p. Flourensowi, iż w depeszy, którą otrzy­
mał z Berlina, ks. B is  m a r  k w y r a ż a  u b o ­
l e w a n i e  z p o w o d u ,  że  t r y b u n a ł  p a ń ­
s t w a  w L i p s k u  p o l e c i ł  k o m i s a r z o  c - ł  
G a u t s c li o w i Łez  w »«*łzy k a n c l e r z a  
r e s z t o w a ć  S c h n a e b e l e g o  t o w s p r a ­
wi  e,  k t ó- r e j  z b a d a n i e  k a n c l e r z  d l a  
s i e b i e  s a m e g o  z a s t r z e g ł .

Ważna ia depesza, niezbyt pochlebnie ocenia­
jąca postępowanie trybunału lipskiego, daje nie­
wątpliwie rządowi francuskiemu pewną satysfak- 
cye, a w każdym razie u łatw ia 'm u stanowisko 
wobse gorętszych żywiołów, które już i tak o- 
kazały niezwykłą u Francuzów cierpliwość. Spra­
wa nie zakończy się zupełnie, dopóki oba rządy 
nie zgodzą się na to, czy Schnaebele ma pozo­
stać w więzieniu, czy też powrócić do Francyi.

I zapatrywań rządu niemieckiego pod tym 
względem mamy dziś z Berlina urzędową wiado­
mo8 . Nordd. Allg. Ztg odezwała się nareszcie.

wagi tego dziennika, który uwiadamia zazwy­
czaj uropę o zamiarach żelaznego kanclerza, 
m < l\  razeui tem większe znaczenie, iż —jak 
r e ^ ; Ĉ a wyraznie zaznacza — pochodzą one 
c f  r y 8 °.d n ef-g o źródła. W artykule, mają- 
b- tn Z aczeni.e urzędowego niemieckiego korauni- 
łnotsJ aP®whia dziennik berliński, że Schnaebele 
tnwio UWl.̂ zloay na ziemi niemieckiej. Ani świad- 

’ 111 sani oskarżony nie mają temu zaprze­

czać. Policya niemiecka działała z polecenia pro- 
kuratoryi i sędziego śledczego. Sam akt areszto­
wania przedstawia Nordd. Allg. Z t j  w ten spo­
sób. iż skoro urzędnik niemiecki oznajmił Sclinae- 
belemu, że go aresztuje, ten powalił i;t /.■_<!nika 
na ziemię i zaczął uciekać ku granicy, zanim je­
dnak do niej dobiegł, dopędzono go i przytrzy­
mano. Oskarżenie, wniesione przez prokuratoryę 
niemiecką, zarzuca Schnaebelemu, że nadużywa­
jąc swej urzędowej władzy, brał udział w spi­
skach poddanych niemieckich. Nordd Allg. Ztg. 
dodaje, że sąd nie kazałby aresztować Schnaebe- 
*e8°, gdyby nie miał w rękach d o k u m e n t ó w ,  
8 t w i e r d z a j ą c y c h j e g o  wi n ę .

Porównywając powyższy artykuł z oświadcze­
niami hr. Leydena, nabieramy przekonania, że 
dyplomacya niemiecka stara się wprawdzie uspo­
kajać ile możności rząd francuski, że jednak—do- 
ychczas przynajmniej — nie można mieć nadziei,

a eby Schnaebele w krótkim czasie został uwol­
niony.

Wobec tego.Jii Niemcy utrzymują uporczywie, 
ze ic policya nie przekroczyła granicy, zmniej­
sza się wartość P‘>pizniJnich przyrzeczeń, iż Schnae­
bele odzyska wolność, jeżeli się p .k»ie, iż został 
uwięziony na ziem: francuskiej Rząd francuski 
wysłał już do Berlina wszystkie dokument*, ma­
jące obalić twierdzenia prokurateryi niemieckiej. 
Między innemi posłano posłowi francuskiemu fo- 
13"raficzne podobizny listów, w których Gautsch 
zaprasza Schnaebelego Ha tery tory u m niemieckie.

Wr tz z teiui dokumentami wysłał Flourens 
następujące polecenie dla posła francuskiego:

„Zechciej pan przfldł ,żyć ks. Bismarkowi ze­
brane w sprawie Schnaebelego dowody i zapytać 
go, czy uważa je za Wystarczające do stwier­
dzenia faktu, iż Schnaebele został uwięziony 
na ziemi francuskiej. Jeżeli kanclerz odpowie 
twierdząco, w takim razie sprawa bez trudności 
się załatwi i ni£ będzie potrzeby zastosowywania 
przepisów prawa międzynarodowego, na które się 
ks. Bismark w swych depeszach powołuje. Jeżeli 
zaś oświadczy, ze ?° obrane przez nas dowody 
nie przekonały, to go pan pOpr0£ 0 przedłożenie 
mi dokumentów ze strony niemieckiej, ażebym 
mógł zbadać ich treść'.

Rady szkolnej okręgowej, że kandydat odbywał 
służbę praktyczną z wynikiem zadawalniająeym 
leżeli chodzi o kandydata dla szkół wydziało­
wych, to wynik praktyki powinien być zupełnie 
zadawalniająeym. Niemiecki język należy do obo­
wiązkowych przedmiotów egzaminów. Taksa wy­
nosi za egzamin do szkół ludowych 8 złr., do 
szkół wydziałowych 10 złr., a za egzamin uzu­
pełniający lub specyalny 5 złr.

S p r a w y  s z k o l n e .

(W yciąg e protokołu posiedzenia R ady szkolnej 
krajowej e d. 2 kwietnia b. r.)

Rada uchwala: W y ją c y  z dniem 1 września 
b. r. gminę Polanka Haller ze związku szkolne 
go w Krzęcinie 1 zc ganizować w Polance Hal­
ler etatową szkołę dla gmin Polanka i Gołucho- 
wice. Zorganiz° wac z dniem 1 września b. r. 
szkołę etatową w ^f°krzyskach. Poczynić zarzą­
dzenia, odnoszące się do spadku po ś. p. księdzu 
Stanisławie Mijoczkiewiczu, przypadającego na rzecz 
szkoły ludowej w Ciężkowicach.

Wykluczyć dwóch uczniów gimnazyum tarno­
polskiego za gorszącą niemoralność z obu i 7kół 

średnich i seminaryu® nauczycielskiego w Tar­
nopolu. Zatwierdzić resztę manuskryptu „Czytan- 
ki ruskiej dla nauki dopełniającej w szkołach lu­
dowych". PorueWjć zastępstwo chorego kateeho- 
ty seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w Kra­
kowie ks. dr. Bukowskiemu na kursach, a ks. 
Coiittowi w szkole ćwiczeń. Zezwolić na zapro­
wadzenie jecłaolit&ijo planu dl? szkół sześciokla 
sowyeh żeńskich we wszystkich szkołach żeń­
skich wc Lwowie. Zalecić zeszyt trzeci „Podrę­
cznika do nauki śpiewu" Jana Ruszczyńskiego, 
dla szkół wydziałowych żeńskich, oznaczając ce­
nę 50 c. Zezwolić na nowy nakład elementarza 
i pierwszej książki rachunkowej.

(E g z a m in u  w sem in a rya ch  nauczycielskich .)

Ministerstwo oświecenia roze:ąguęło na Gali­
cy e m °c obowiązującą zeszłoroczuego rozporzą­
dzenia swojego o egzaminach z kandydatami na 
nauczycieli szkół ludowych i wydziałowych. Roz­
porządzenie to obowiązywać będzie w Galicyi z 
pewnetni mpdyfikacyami. Komisye egzaminacyjne 
dla nauczycieli szkół ludowych i wydziałowych 
istnieć będą we Lwowie i Krakowie; komisye dla 
nauczycieli szkół ludowych w miastach, posiada­
jących państwowe seminarya nauczycielskie. — 
Egzamina odbywać się będą dwa razy w roku, 
w lutym i we wrześniu C przypuszczenia kan­
dydatów do egzaminu rozstrzygać będą komi­
sye egzaminacyjne, ale przypuszczenie w każdym 
razie zawisłem będzie od potwierdzenia ze strony

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  26 kwietnia.

O wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego w 
Wiedniu, telegrafują do Kuryera Lwowskiego: 

„Koło polskie zajmowało się wczoraj i dzisiaj 
rozprawą generalną nad budżetem. Na obu posie­
dzeniach było tylko 23 posłów obecnych, a za­
tem mniej niż połowa. W Izbie zabierze glos 
dep. H a u s n e r  imieniem własnem, i będzie 
ostro krytykował całą finansową politykę rządu. 
Imieniem Koła polskiego dep. B o b r z y ń s k i  
wyłuszczy żądania kraju. Dep. A b r a h a m o ­
w i e  z zapowiedział, że wystąpi z pochwałą te­
raźniejszego systemu".

Wiedeńskie d/.ienniki zaś, w szeregu mówców 
z prawicy, zapisanych jJra do ogólnej rozprawy 
nad budżetem, wymieniają z Polaków tylko 
H a u s n e r a  i C z a r t o r y s k i e g o .

Przywódca Niemców w Czechach, dr. S cb m e y- 
k a l ,  zdawał w medzielę sprawę wyborcom swo­
im w Czeskiej Lipie z sejmowych czynności swo­
ich w latach 1884 do 1887. Mówca wystąpił 
ostro przeciw rozbiciu w klubie niemieckim i 
przeciw prądowi antisemickiemu, i otrzymał je­
dnogłośnie wotum zaufania.

W szkołach ludowych w W. Ks. P o z n a  ń- 
s k i e m  wykreślono j ę z y k  p o l s k i  z liczby 
przedmiotów wykładanych w dwóch najniższych 
klasach, w wyższych zaś wykład tegoż ograni­
czono.

Według budżetu wydatków ministra spraw 
wewnętrznych na r. 1887 wyznaczono do roz­
porządzenia generał-gubernatora warszawskiego 
150.000 rs. na urządzenie c e r k w i  p r a  w o s ła ­
wił y c u w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  in.

W P r o s k u r o w i e ,  jak donoszą z Podwo- 
łoczysk, zbudowano w ciągu czterech tygodni 
wielką piekarnię z magazynami. Nad wyrabia­
niem sucharów pracowano nawet podczas świąt 
wielkanocnych.

Protojerej I w a n  N a u m o w i c z  osiedla się 
w Kijowie w charakterze misyonarza prawosław­
nej cerkwi. Będzie nSiał on 2.000 rs. gotówką, 
mieszkanie, opał i światło, „bratczyka" do po­
sługi i wiktuały w stanie surowym na trzy oso- 
oy. Wszystko to razem liczyć można na 4 000 rs. 
Oficyalnym obowiązkiem Naumowieza będzie na­
wracanie sztundystów, właściwie zaś ma on roz­
wijać książkową propagandę między ludem ru­
skim w Galicyi.

dobrym, iż zasługuje na poparcie. Katkow ośmie­
lił się nawet wyrazić: „Dla czego Austrya nie
ma przyjąć posła bułgarskiego, podobnie jak 
przyjmowała Stambułowa i Mutkurowa? Dla cze­
go nie mają być oni przyjmowani na dworze, 
skoro austryacki minister p. Stoiłowowi i wszy­
stkim pseudo-regentom w Sofii wystawił świa­
dectwo dojrzałości".

D z i e n n i k i  r o s y j s k i e  występują z po­
wodu sprawy Schnaebelego z g w a l t o w n  e w ■ 
i n s y n u a c y a m i  p r z e c i w  N i e m c o m .  No- 
wosti mniemają, iż załatwienie sprawy Schnae­
belego umyślnie jest zwlekanem przez Bismarka, 
aby tym sposobem wywrzeć nacisk na parlament 
niemiecki i zachęcić go do przyzwolenia na kre­
dyt nadzwyczajny na cele wojskowe.

Rząd i parlament w ł o s k i  starają się ile mo­
żności przyspieszyć czynność ustawodawczą i po­
wetować czas stracony marnie na zakulisowe wal­
ki podczas ostatniego przesilenia. Komisye Izby 
poselskiej zajęły się pilnie projektami wniesione- 
rai przez ministeryum. Naczelne miejsce zajmuje 
między niemi projekt reorganizacyi armii. Mini­
ster wojny gen. B e r t o 1 e-Viale, który pod nie­
jednym zasadniczym względem różni się od »we-
?o poprzednika, zażądał przedewszystkiem ażeby 

zba upoważniła go do cofnięcia projektu ustawy 
wojskowej uchwalonego przez Izbę w grudniu, 
a przedłożonego następnie senatowi. Izba uczyni 
niezawodnie zadosyć temu żądaniu, jakkolwiek 
reforma armii niezawodnie się przez to opóźni.

Wiadomość że Włochy odrzuciły już zapro­
szenie na w y s t a w ę  p a r y s k ą  nie potwierdza 
sio. Bardzo jest jednsk możliwem, że odpowiedź 
nastąpi w sposób odmowny.

Popolo Romano, który w półurzędowym arty­
kule przygotowuje Francyę ua ten zawód, za­
chęca mimo tego pojedyncze jednostki do udziału 
w wystawie.

Eksplozya, która przed kilku dniami zaniepo­
koiła mieszkańców Sofii, była wynikiem zamachu 
na dom komendanta miasta, pułkownika P o p o -  
w a. Nieznany jakiś człowiek podrzucił bombę 
dynamitową w pobliżu domu pułkownika, a jak­
kolwiek wybuch byl silny, nie sprawił jednak 
szkody. Policya uwięziła kilka osób.

Wojska emira A b d u r r h a m a n a  poniosły 
nową klęskę. Według wiadomości z Bombaju stra­
ty ich mają wynosić kilkuset ludzi. Teatrem wal­
ki z powstańcami jest G h a  z n a , dzika i górzy­
sta wyżyna położona na południu od Kabulu.

Z Metzu donoszą, że generał W a l d e r s e e ,  
o którego podróży donosiliśmy wczoraj, objeżdża 
południowo-zachodnie Niemcy, celem dokładnego 
zbadania liuij kolejowych, prowadzących z Mo- 
gurnyi na Spirę do Strassburga i z Koblencyi do 
Metzn Na obu tych liniach ma być wzniesioną 
pewna ilość nowych dworców dla ułatwienia wię­
kszych przewozów wojsk.

Wczoraj odbyło się w p a r l a m e n c i e  n i e ­
m i e c k i m  pierwsze czytanie przedłożenia rządo­
wego o kredycie dodatkowym. Oczekiwano prze­
mówienia ks. Bismarka, w którem miał poruszyć 
sprawę Schnaebelego.

Redaktor Volkszcitung Trescher, wniósł skargę 
sądową przeciw ks. B i s m a r k o w i  o d y f a m a -  
cyę .  Czuje on się obrażonym przez pewien ustęp 
mowy ks. Bismarka, wygłoszonej 13 stycznia w 
parlamencie.

Nowosfi uważają pokojowy artykuł Norda  za 
zbyt optymistyczny i dodają, że dotychczas ino 
carstwa stawiają Rosyi same tylko wymagania, 
nie dając jej za to żadnego wynagrodzenia, wsku­
tek czego nadzieje pokojowe nie są uzasadnione,

Moskow. Wiedom n iśmiewają się z rad i 
przestróg, udzielanych przez hr. K a 1 n o k y’e g o 
r e g e n t o m  b u ł g a r s k i m ,  którzy w rzeczywi­
stości reprezentują rząd nielegalny, według zaś za­
patrywań Kalnoky’ego rząd , który ma być tak

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  26 kwietnia.

Komisya teatra lna  odbyła wczoraj posiedzenia 
w s;tli Bady mejskiej, pod przewodnictwem dra 
Szlachtowskiego. Oprócz przewodniczącego, z człon­
ków komisyi byli pp. Friedlejn i F. Jakubowski- 
Na posiedzenie zaproszono w charakterze znawców 
i archeologów pp. Lepkowskiego, Łuszczkiewioza, 
Matejkę, Od.rzywolskiego, Popiela, Prylińskiego, So­
kołowskiego i Tomkowicza. Dyrektor budownictwa 
p. Niedziałkowski przedłożył zaproszonym uchwały 
Rady co do budowy gmachu nowego teatru na pla 
cu św. Ducha. P. Popiel zawiadomił, iż odniósł się 
do centralnej komisyi konserwacyj zabytków sztuki, 
aby ta interweniowała w kwestyi niedopuszczeni* 
do zburzenia pod budowę teatru części gmachu da­
wnego szpitala św. Ducha. P. Popiel żąda, aby 
fały gmach pozostawiono, a teatr może być posu­
niętym. W tym samym mniej więcej duchu oświ?d‘ 
czyli się pp. Lepkowski, Łuszczkiewicz, Matejko 1 
Tomknwiez. Mistrz Matejko oświadczył nawet, i® 
należy budować teatr na placu Szczepańskim. Prze­
wodniczący zwracał uwagę, iż odbiegano w ten spo­
sób od przedmiotu.

Na wniosek p. F. Jakubowskiego zgodzili się za­
proszeni znawcy opinię swą co do wancści archeo­
logicznej dawnego budynku szpitala św. Ducha 
przedłożyć komisyi teatralnej na piśmie w przeciąg11 
dni dzies ęeiu. Wiceprezydent Friedlejn do wnieskii 
p. Jakubowskiego dodał żądanie, aby w opinii owej 
wyraźnie zostało określonem, czy budynek dawueg0 
szpitala św. Ducha jest tak Ważnym zabytkiem ar­
cheologicznym , iż bądź eo bądź zachowanym być 
musi.

Wobec całkiem nowego, a najmniej przewidywa­
nego stndyum, w jakiem obecnie znalazła się spra­
wa budowy t atru, uchwalona już przez Radę miej'

PISARZE POLITYCZNI
X V I  w ieka.

k . -  Wydanie Akadem ii
autora. W  Krakowie , w ^ ę y a r m  

Żupańskiego i K . J- U ew ianna  1886. 
Tomów dwa.

Krążka p. T. była dla nas miłą uiespO‘̂ ian- 
ką. Przyzwyczajeni widzieć w autorze p ^ eCłe'  
wszystkiem krytyka utworów poetycznych, 83" 
dziliśmy, że p. T., jakkolwiek przed" laty zajmo­
wał się pisarzami politycznymi XVI wieku. J Z1S 
o pracy tej zapomniał i nie łatwo do niej po­
wróci. Tymczasem wbrew naszym oczekiwaniom 
ukazało się na schyłku roku zeszłego obszerne 
dzieło, w dwóch sporych tomach zawarte, a da­
jące nam obraz literatury politycznej polskiej w 
XVI w. i to -ihraz poniekąd zupełny i wyczer­
pujący, a nakreślony w poczciwej myśli służenia 
sprawie publicznej. Ta myśl przewodnia, prze- 
bijająca w ca_ej książce, a silnie przez autora 
podkreślona w przedmowie (str. V) jest nam za­
razem rękojmią, że p. T. w pracy swojej szukał 
przedewszystkiem celu praktycznego, że pragnął 
społeczeństwo polskie pouczyć, jak przodkowie 
nasi na sprawy publiczne się zapatrywali, z ja 
kiego je  traktowali stanowiska i jakie podawali 
środki do uleczenia złego wtedy, kiedy wszystko 
uratować i naprawić było można. Z tego pojęcia 
rzeezy wyniknął i sposób traktowania przeJmio- 
ta- P. T. mfc chodzi, jak p. B. Hoffmanowi*} o

*) Hietorya reform politycznych w dawnej Pol­
sce. Lipek 1867.

s harakteryzowanie dążności naszych w zakresie 
reform polityczny^ ale wprost o przedstawie-
wy iiterackieS° - dotykającego spra-

y puDiicznej w porZądku chronologicznem.
i ii0*0 W S 0 te®° stracił° cechę fjednolitości 

J s szeregiem rozpraw luźnych, powiązanych 
z® sobą m cą  wypadków dziejowych. Czuł to do-

dlim; KI7 ty K?w > 8arn się tłomaczy i usprawie- 
mv.,a g ło g ie m  Dawyknieniem do pisania sa- 
brzmi T m y rzeczy", ale to tłómaczenie 
T. Nii uf lwnie w U8tacŁ takiego pisarza jak pan 
w obronę “ a m .aut(?r wyb*czy, że go weźmiemy 
tem miejacuT- J1"”  1 wypowiemy n i
jacy taką bieJ?^e.k,onauie.- źe P o w ie k , posiada- 
przedmiotu, mó°kCs. w Plsan'u 1 taką znajomość 
niejsze wprawdŁ h dzl.eło’ . nie P^ytecz- 
za dobre, ale a rt,8u J n t̂os J ak,e jest, uważamy 
! ,  za tem idzie, dla n ‘6 wyJwnJIme i.
■ t  cje stało , mamy P o sęp n ie jsze . Tak

ńitei wartości, św udc£jW,iz*e ksI?żk§. meP°- 
napisaną s t y l l ^ p L 0 im ienne.) pracy

aJ  wL n t  wskroś duchem j j d n y r a ,przejętą ua k : ™ m wdziwie obywa­
telskim, ale me J z rob ićV obie wszystkie­go, co w tym k .e r u n k u z r o b ić w  mQ. J  ^

sarze polityczni1, t z chro°nJle|ów ^ P o ­
czesnych ugrupowani t r a l : l l^ n i e _ ,  Je
podług materj j, o ktorJ f  które nier* Wletleni 
wypadkami własnego 7J L,vi' ^ w y b o r­
nie ich zw-oty i k ie r u n k i  Jonia ą , >yUby je,  

J naszej dziełem idynern może w literaturzeoziu w n i c t o u u ł
rodzaju i stąd słuszny mamy żal do autora, u  
tego nie uczynił. Mimo to , zgadzapn s ę  zup*), 
“ię z zdaniem p. T., że ludzi podług tego są- 
dzić trzeba, czy rzeczypospolitej służą lu jej 
szkodzą, uważamy „Pisarzów politycznych za 
czyn obywatelski w najlepszem tego słowa zna 
czeniu.

Społeczeństwo nasze, wychowujące się w anor­
malnych stosunkach, odwyka coraz to bardziej 
od czytania książek poważnych i od poważnej 
pracy. Karmieni tandetną strawą zachodniego 
dziennikarstwa, żyjemy w stanie nerwowego roz­
drażnienia, pragniemy coraz to silniejszych wra­
żeń , jak nałogowy p ijak , _ któremu zwykły tru­
nek podniebienia zaspokoić nie może. Gorączka 
ta odbiera naszemu społeczeństwu zdolność g łęb­
szego zastanawiania się nad przedmiotami wa- 
żnemi wprawdzie, lecz nie dającemi pokarmu 
wyobraźni i stąd to pochodzi, że książki, popu­
laryzujące naukę, liczniejszych znajdują czytelni­
ków niż dzieła obszerniejsze, pisane wprawdzie 
gładko, ale wymagające przetrawienia przedmiotu. 
Zjawisko to powtarza się nietylko w szerokich 
kołach czytającej publiczności, ale nawet i mię­
dzy ludźmi, którzy z powołania lub z potrzeby 
w bliższej z nauką powinni być styczności. Kto­
kolwiek p-zoto u nas się podejmuje^ popularyzo­
wania dziel naukowych, ten, szczególnie , jeżeli 
to jest pisarz tej m iary, c° p. T., zasłużył się 
dobrze społeczeństwu, lepioj może, niż gdyby 
był napisał książkę orygmalDą, ńla wybranych 
tylko przystępną. Bo jeżeli mało kto odważa się 
w chwili obecnej na studya nad memoryałem 
Ostroroga, jeżeli Orzechowski, Modrzewski lub 
Grabowski nie wielu zapewne liczą czytelników, 
to książka p. T. znajdzie ich tam nawet, gdzie 
echo literatury polskiej rzadko kiedy się rozlega 
I  w tem niewątpliwie leży najważniejsza zasługa 
autora i jego mozolnej pracy.

Inaczej cokolwiek przedstawia się książka p. T., 
Kńy ją ze stanowiska naukowego oceniać trzeba. 
r i*edewszy8tkiem wypada zaznaczyć, co zresztą 
’ autor we wstępie przyznaje i o czem wspo- 
źuvnUtny już, że dzieło jego jest szeregiem lu- 

Rozpraw, które w ostatniej chwili dopiero 
1 ° ogicsnam pasmem wypadków ze Rnłia

związano. Brakuje więc tego, co nam przynaj­
mniej niezbędnem się wydaje, t. j. tła history­
cznego, z którego postacie pisarzy plastycznie 
występować niejako powinny, brakuje biografi­
cznych szczegółów, które u pisarzy politycznych 
szczególnie niepospolitą odgrywają rolę Są wpraw­
dzie dzieła obce, gdzie przedmiot tego rodzaju 
w podobny traktowano sposób, tam jednak bio­
grafia każdego autora jest znana dokładnie i pi­
szący mógł słusznie pominąć szczegóły, o których 
kiedyindziej tomy całe spisano. U nas inaczej; 
historya literatury polskiej, opracowana niedokła­
dnie, wymaga jeszcze gruntownych studyów i 
rnkapitulacyi tego, co powiedziano w artykułach 
luźnych i w mniej znanych monografiach. Dla 
autora więc nastręczało się wdzięczne pole do 
pracy, nieźródłowej może ale niemniej cennej i 
ważnej, a nie ulega wątpliwości, że i przedmiot 
główny i owa polityczna literatura XVI w., na 
takie tło rzueona, byłaby dla wielu zrozumial- 
szą a dla ogółu czytających bez kwestyi więcej 
zajmującą. P. T obrał inną drogę; pominął bo­
wiem szczegóły biograficzne, jako rzecz ogólnie 
zuaną a ograniczył się na streszczeniu dzieł P18a" 
rzy politycznych i na ocenieniu ich wartości. 
Jestto mniej więcej ta sama metoda, której się 
trzymał K. B Hoffman w swojej książce o re­
formach pulitycznych. Ale podczas gdy autor ten 
streszczał tylko najgłówniejsze poglądy wybitnych 
pisarzy i rzadko kiedy przytaczał ustępy z jeh 
książek, p. T., któremu chodziło nietyle może 
o kierunki polityczne, co o genezę i rozwój za­
patrywań statystów naszych, przeplata pracę swo­
ją gęsto cytatami i dowodzi na nich, o ile trafne 
lub błędne były adania głoszone przez tych, co 
Rzeczpospolitą z upadku dźwignąć pragnęli. Me­
toda ta, jakkolwiek pożyteczna, świadcząca chlu­
bnie o pracowitości i wszechstronnem oczytaniu 
autora, nuży czytelnika swoją jednostajnością i

budzi w nim mimo jego woli pewien rodzaj »' 
patycznogo usposobionia. Dlatego też najlepiej 
wypadły, naszem zdaniem, te ustępy w dziele 
p. T., gdzie autor mniej przytacza a więcej Da 
własnym polega sądzie. Ji-stto mianowicie roz­
dział I, traktujący o pismach polemicznych Pa'  
wła syna Włodzimierza, o paszkwilu Falkenbet' 
ga, o Henryku z Góry, wreszcie rzecz o zuanyd- 
memoryale Ostroroga. W innych częściach, 
szczególnie; tam, gdzie p. T. wierny zasadzi® 
chronologicznego trakoowania przedmiotu, pimn® 
jednego i tego samego autora przeplata mne®* 
publikaeyami, zaciera się w umyśle czytelnik® 
indywidualność pisarza, mięszają się pojęcia i n1'  
knie obraz całości natomiast pozostaje tylk11 
słaby wątek zdań, ktoie przy rozmaitych spos0* 
bnościaeh pisarze ci wypowiadali. I tal po»ie' 
waż „Poprawa Rzeczypospolitej" M odrzew ski^ 
wyszła o wiele wcześniej niż „Svlwy“, 
p .  T. mowi w III Rozdz. (t. I) o „Popraw'e j 
a w yym dopiero o Sylwach. pomiędzy tem 
traktu|e o Statucie Przyłuskiego, o „Idei"
kowskiego, o „Dyalogach" i „Quincunxie“ OrZ® 
chowskiego. Skutek""tego jest taki, że czytel“‘a 
nieobznajomiony z przedmiotem należycie
8zedłszy do traktatu o „Sylwach" musi na no 
wo wracać do Rozdziału III, ahy sobie przyP^ 
mnieć to, co tam o „Poprawie" powiedz1*11̂  
Czuł to snać i autor sam . kiedy przy os^ nl!|j. 
dziele każdego pisarza podał szczegółową ® 
terystykę jego działalności literackiej; ale la 
wiek złe w ten sposób usunięto po cz  ̂ j n ,;o- 
wrażenie ogólne zostało, a czytającemu utru ■ q 
no możność wyrobienia sobie własnego 8fl j 
rzeczy bądź co bądź bardzo ważnej ta 
względem historycznym jak i literackim.
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8ką z oznaczeniem placu św. D u ch a , jako miejsca 
Łajodpowiedniejszego, o rozpisaniu tak długo ocze­
kiwanego konkursu na przygotowanie planów, natu­
ralnie nie może byó mowy. Fatalność tedy jakaś 
ciężyć się zdaje nad sprawą bndowy nowego teatru 
w mieście, — a mieszkańcy dość głośno powtarzają 
sobie nazwisko tej fatalności.

W Czytelni akademickiej odbył się wczoraj wie­
czorek ku uezcz niu pamięci J .  I. K ra sz e w sk ie g o . 
Po wstępnem przemówieniu prezesa kol. Jaworskie­
go, zabrał głos kol. Ad. Nowicki i w dłuższym od­
czycie przedstawił działalność literacką i spółezesną 
ś. p. J . I. Kraszewskiego na tle jego życia.

Dalszą część wieczorku zajęły prócz deklamacyj, 
w których brali udział koledzy Ciechanowski, Ko­
morowski i Jaciów, produkcye wokalne, wykonane 
przez kol. Górskiego G., Brzezińskiego i Łuszczkie- 
wiczs

Chór akademicki zasłużone zbierał oklaski za od­
śpiewane pieśni pod kierownictwem niezmordowanego 
i miłość młodzieży akademickiej ciągle skarbiącego 
sobie p. W iktora Barabasza. Wieczorek zakończono 
odśpiewaniem pieśni narodowych.

Budowa poczty „na Kotłowem" rozpoczęła się 
wczoraj. Prowadzą ją pp. Knaus i Stryjeński.

Dr. Bronisław Dembiński został zamianom auo- 
wany docentem historyi w Ueiwersyteeie Jagielloń­
skim.

Zmarli. Ks Karol B a r a ń s k i  T. J. zmarł w 
Nowym tłąozu w 85 rokn życia.

bielizny stanowiła dumę każdej w 
domu i poczęła grać wielką rolę w wyprawach 
ślubnych.

Składki. W Administracyi N . Befor.my^złożyła 
na stypendyum imienia Kiaszewskiego Wp. Lmuowa 
Baruch 8 złr.

Sądowej Wiszni zm arł były  burm istrz Teofil 
Pajęcki, aptekarz. Liczył 75 lat.

Helena z Wiesiołowskich T r z e t r z e w i ń s k a  
zm arła wczoraj w 26 roku życia w Szreniawie pod
Proszowicami.

Wypadek. Cherzyk Józef, szeregowiec 14 kom­
panii 56 pułku piechoty, usiadł podchmie.i.ny w no 
cy z 24 na 25 b. m. na oknie drugiego piętra ka­
sam i „Franciszka Józefa11 na Piasku i straciwszy 
przytomność, wypadł na trotuar ulicy. ( hfizyk zła­
mał rękę i nogę a um arł zaiaz rano dnia nastę­
pnego.

LWÓW, 25 kwietnia. (K oresp . N . R e f )  (Spra­
wa teatru letniego. „G w iazda11. „Rodzina"). Donio­
słem w swoim czasie, że dyrekcja teatru zamierza 
Wybudować teatr letni i poczyniła odpowiednie kroki 
do Rady miejskiej, a mianowicie podała prośbę o 
udzielenie jej gruntu  pod budowę w ogrodzie miej­
skim, a to w myśl dawnie szej uchwały Rady m iej­
skiej, która przed kilku laty  przyzwoliła na to śp 
J . Dobrzańskiemu. Ten jednak nie korzystał z tego do­
brodziejstwa. M agistrat m iał się przychylić do pro­
śby dzisiejszej dyrekcyi, ju tro  ma obr dować nad 
tem sekcja, zaś we czwartek Rada miejska ma o- 
stateeznie sprawę załatwić.

Towarzystwo politechniczne. które z uznania go­
dną gorliwością nad wszystkiemi sprawami pnbli- 
cznemi, wchodzącemi w zakres specyalności jego 
członków, czuwa i niemi się zajmuje, sprosiło dzi­
siaj swych członków i szerszą publiczność na po­
siedzenie, celem omówienia sprawy budowy letniego 
teatru. Po zagajeniu przez prezesa p. K o w a c z a  
zabrał głos referent tej sprawy architekt p. J  a n o 
w s k i  — i w sposób wyczerpujący opowiedział, cn 
Towarzystwo w sprawie budowy teatru  czyniło i że 
nad kwestyą wyboru miejsca pod teatr letni osobna 
komisya się naradzała, a poinformowana pi zez pi­
sma. że m agistrat uchw alił odstąpić bezpłatnie pod 
budowę teatru letniego część ogrodu miejskiego przy 
zbiegu ulio Słowackiego i Kraszewsk ego, uchwaTła 
przeciw temu zamiarowi wystąpić przed Radą miej­
ską z memoryałem, w którym wykasuje, że zamiar 
ten jest nieodpowiedni a dla gminy niekorzystny, 
a to z następujących powodów: Przypuściwszy, ze 
obszar pod teatr wraz z dojazdami wynosić będzie 
co najmniej 1500 metrów kwadratowych, a licząc 
w stosnnkn do cen gruntów sąsiednich 40 złr za 
metr, to wartość gruntu przedstawia się w kwooie 
60.000 złr. Kwota ta  nadte jest w iilką. by ją lek­
komyślnie traktować można, zwłaszcza, że przyto 
czona cyfra jeszcze znaczuie wyższą się przedstawi, 
jeżeli doliczy się koszta założenia i urządzenia w ła­
śnie tej części ogrodn, która po kilkuletniem istnie­
niu na zagładę przeznaczoną zostaje. Sam zaś ogród, 
który obecnie po zreguluwaniu i uzupełnieniu przedsta­
wia pewną całość, a któiego rozmiary pomiędzy ulicami 
Słuwaokiego, Kraszewskiego i Klema są najwięcej 
ścieśnione, przez odcięcie od niego tak znacznej par- 
tyi, zdefigurowanym zostanie, a cel ogrodu chybio­
ny.' Budynek teatralny wobec okoliczności, że dzi 
siejsi przedsiębiorcy teatru tylko na la t kilka mają 
dzierżawę, niezawodnie zostanie wybudowanym naj 
mniejszym kosztem a więc drewniany. Budowa taka 
wobec ustaw policyjno-ogniowyuh, w tak bliskiem 
sąsiedztwie budynków mieszkalnyoh jest prawie nie- 
możebną. zresztą ciągłe niebezpieczeństwo i obawa 
przed ogniem przygnębiający będzie wywierała wpływ 
na widzów, teatr zaś taki, chociażby i na zewnątrz 
architektonicznie pięknie był wykonany, wobec bli­
skości gmachu sejmowego i ozdobnych sąsiednich 
budynków, zawsze charakter „budy-1 nosić będzie, 
Nadto trzeba przewidzieć i tę okoliczność, że pewna 
część publiozności tłum ami będzie otaczała budynek 
wieczorami, kiedy dawanoby operetkę, a wówczas 
nieobliczene szkody powstaną w ogrodzie. Natomiast 
komisya proponuje dwa mieisca według niej odpo­
wiednie pod teatr letni, a mianowicie w pierwszym 
rzędzie plac wolny na Szkarpach t. zw. „rondel11 
* drugie w stryjskim parku.

Nad memoryałem wywiązała się obszerna dysku 
8Ja , w której przeważałó zdanie, że park stryjski 
jest zbyt oddalonym, dostęp do niego z powodu ku 
rzu lub błota ntrndniony, a g runt zanadto wilgotny 
aby można wskazywać to miejsce jako odpowiednie 
dla budowy teatru letniego P . Sołtyński obszernie 
te uwagi uzasadniał, a p. Rojowski postawił formal 
hy wniosek, aby w memoryale opuścić tę propozy 
®yę. P ro t Zacharjewicz, podniósłszy z zadowoleniem 
żo reprezentanci dziennikarstwa pojawili się na dzi- 
kieiszem zgromadzeniu, n ê ^ ą tp i już że sprawa 
Wejdzie na dobre tory i że opinia publiczna nie do­
puści, aby zniszczono ogród miejski, p .  Tuszyński 
*Wrócił uwagę, aby w memoryale było wyrażoueui, 
4e Towarzystwo wskazuje te miejsca ze względu, że 
teatr ma być prowizoryczny, gdyż w przeciwnym 

inneby miejsca wskazało. Po przemówieniach 
PP- Soroezyńskiego, Bisanza, Rawskiego i innych 
P o s tąp io n o  Jdo głosowania i uchwalono jednomy 
Slaie wystąoić przeoiw budowie teatru letniego w o 
bodzie miejskim, a oświadczono się !-'a miejscami 
^ sk  Uanemi przaz komisyę.

Wczorąj odbyło się walne zgromadzenie Stówa 
O łz e n ia  „Gwiazdy", które trw ało  od czwartej po 
P°łudniu do dziesiątej wieczór, przy bardzo licznym 
^dłU ie członków. Przewodniczył prezes p. Głodziń- 

Franciszek. Ze sprawozdania dowiadujemy się 
Że projekt połączenia Sto w. „Gwiazda" i „Skała1

Repertuar teatru krakov'a ego.

We c z w a r t e k  28 kw ietnia: Drugi gościnny 
występ W ładysław a W ojdałowicza, artysty teatru 
lwowskiego: „P an  Damazy", komedya w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego.

W s o b o t ę  80  k w ietn ia: Trzeci gościnny w y­
stęp W ładysław a W ojdałowicza, artysty teatru lw ow ­
skiego, po raz pierw szy: „Dziadzio filut", komedya 
w 3 aktach.

W n i e d z i e l ę  1 maja: Czwarty gościnny wy 
stęp W ładysław a W ojdałowicza, artysty teatru lw ow ­
skiego, po raz drugi: „Dziadzio filut", komedya w 
3 aktach.

W n au c e : „Król Don Ju en "  Vdama Bełcikow- 
skiego, oraz „Bogusławski i  je%o scena", utwór 
konkursowy Winnentego Rapackiego.

K o n k u r s  l i t e r a c k i *

znajduje się na pomyślnej drodze, a z ubolewaniem . króla Karała VII. Nawet Ludwik XIV w młodośoi 
podniesiono stratę 200 złr., które corocznie otrzy- j swojej nie był dostateeznie w płócienne chustki za­
m ykała „Gwiazda" z galicyjskiej Kasy oszczędności, j opatrzony. W  ubiegłym wieku dopiero sztuka szy- 
w tym roku wskutek przemówienia p. Gubrynowi- cia stanęła na wysokim stopniu udoskonalenia, a 
cza księgarza, wstawioną przez dyrekcyę kwotę wy- obfitość bielizny stanowiła durne każdej gospodyni 
kreślono. Kuratorami Stowarzyszenia wybrani zostali 
jedn< m yślnie: pp. Kroszowski, Głodzmski, Kisielka, 
ks. Odelgiewicz, hr. Skarbek Henryk, hr. Russocki 
i dr. Józ-rf Zieliński. P rzy dość burzliwej agitacyi 
wybrano następnie wydział. Inwalidom uchwalono 
trzy kategorye zapomóg : po dziesięciu latach nale­
żenia do Stowarzyszenia 3 złr. 15 et., po 16 la ­
tach 5 złr., po 24 latach 7 złr miesięcznie.

Również wczoraj odbyło się zgromadzenie Rady 
nadzorczej Stowarzyszenia „Rodzina", na które przy­
było 15 delegatów z prowincyi. Stowarzyszenie to 
rozwija się bardzo pomyślnie wbrew dzisiejszym pe­
symistycznym zapatrywaniom. W  roku 1886 przy­
było członków rzeczywistych 282, a wspierąjąoyoh 
26. — Książeczek ndziałowych wydano dotychozas
1093. członków wspierających jest wogóie 192. —
Ogół funduszów Towarzystwa wzrósł już wyżej złr.
12.tf00. Fundusz żelazny wynosi 8745 złr. Fundusz 
stypendyjny 1203 złr., a gdy dosięgnie 2000 złr., 
będzie wprowadzony w życie. Uprawnionych do e- 
raorytury jest ośmnastu, dotąd jednak ani j^den nie 
jest jeszcze inwalidą. Oddziałów jest 23, z tych je­
dnak 9 nie daje znaku życia Członkami honorowy­
mi zamianowano p. Czarkowską w Paryżu, Leono- 
wą Sapieżynę i p. W iktora Osławskiego w Paryżu, 
który od trzech la t przysyła regularnie 100 złr.
Przewodniczył zgromadzeniu p Tadeusz Cza-kowski.
Projektowane zmiany statntów odroczouo do przy­
szłego zjazdu, który się odbędzie w Stanisławowie.
Na wniosek p. Ihnatowicza polecono zarządowi, aby 
w drodze odpowiedniej wyjednał dla Towarzystwa 
uczestnictwo w funduszach , aństwowej loteryi do­
broczynnej, ewentualnie postarał się o w łasną lote- 
ryę. Stałym sekretarzem  zamianowano p. Stefana 
Wicherka, który jest właściwym tw órcą Stowarzy­
szenia, a buchalterem p. Schiidera Stanisława. Po­
siedzenia odbywały się rano i po południu.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące p ism o:
Na mocy paragrafu 19 ustaw y prasowej upra­

szam o umieszczenie w następnym numerze czaso­
pisma N o w a  R efo rm a  następującego s p r o s t o ­
w a n i a :  „

W artykule zatytułowanym „Bez komentarza , 
a zamieszczonym w Nr. 93 N ow ej R e fo rm y  z dnia 
24 kwietnia 1887 roku przedstawiony jest fałszy­
wie spór o telegram między Przeglądem  a D zie n ­
n ik iem  P olskim . Mianowicie jest powiedziano, że 
„p. Masłowski wykręcił s i ę . . .  tysiąca nie zapła­
c i ł . . . .  W ykręt polegał na tem, iż depesza D eien - 
n ik a  nadaną została w W iedniu, wówczas kiedy 

Masłowski w tym wvpadku żadał, aby ją  nada­
wano w Berlinie".

Ponieważ takie przedstawienie rzeczy jest niezgo­
dne z prawdą, przeto prostnję je Diniejszem, iż 
v propozycyi zakładu, uczynionej przez P rzeg ląd  
Nr. 89) D zienn ikow i P olskiem u, było wyraźnie 

powiedziane, iż wspomniana sensacyjna depesza n ie  
m o g ł a  być wysłana z Berlina, bo jest niepra- 

dziwą i o nieprawdzie donosi, przeto musi byó 
fabrykatem zrobionym gdziekolwiekbądź, ale nie w 
Berlinie. W warunkach więc zakładu było wyraźnie 
określone, iż redakeya P rzeg lądu  podejmuje się 
dać 10 0 0  złr. na ubogich miasta Lwowa, jeżeli 
się okaże, że  d e p e s z a  w y s ł a n a  j e s t  z B e r ­
l i n a ,  a proponuje D zien n iko w i P o lsk iem u , aby 
dal 100 złr., ieżeli nie zdeła przedłożyć o r y g i ­
n a ł u  d e p e s z y  w y s ł a n e j  z Ł e i  l i n  ». D zie n ­
n ik  P olski przedłożył oryginał depeszy, wj słanej 

Wiednia. Tym sposobem wykrętu nie b y łą  bo 
nie było nawet zakładu, gdyż D zie n n ik  P olski 
propozycyi pójścia o zakład nie przyjął.

Lwów, dnia 24 kwietnia 1887.
Ludwik, Masłowski.

Sprostowanie p. M a s ł o w s k i e g o  jest znewu 
tylko wykrętem. Twierdził on bowiem wyraźnie, 
że r e d a k e y a  D zie n n ika  Polskiego  f a b r y k u j e  

e l e g r a m y ,  i na poparcie t e g o  twierdzenia 
w ystąpił z szumnym zakładem o 1000 złr. na u- 
bogich, ale w sformułowaniu tego zakładu był tyle 
przebiegłym, że mówił już nie, jak w całym  artykule, o 
kwestyi, czy telegram jest oryginalny, czy sfabrykowany 
ale skąd depesza wysłana. D zie n n ik  przedłożył o r y ­
g i n a ł  d e p e s z y  a więc ndowodnił, że jej n i e  
s f a b r y k o w a ł ,  a to było główną kwestyą spo­
ru. Że zaś telegramy przeważnie dochodzą re d a k c ji 
z Wiednia — o tem p. Masłowskiemu bardzo do­
brze wiadomo.

B a k t e r y e  w  w o d z i e  z d r o j o w e j .

W Dynowid Z dniem  1 w rześn ia  r. b. rozpocznie  
sw e  czynności sąd  pow iatow y.

Deputowany Windthorst otrzymał od niewiast 
polskich obraz Matki Boskiej Częstochowskiej w o- 
zdobnym tryptyku.

W Rzymie W jednej z nowych dzielnic, miano 
wicie w okolicy św Jana Loretańskiego, znajduje 
się klasztor, którego zgromadzenie składa się z sa­
mych zakonnic polskich, w liczbie trzynastu. P rze­
łożoną zakonu jest również Polka, m atka Zielińska.

Ns mającej się odbyć w Rzymie w miesiącu g ru­
dniu r. b. uroczystości kanonizacji dziesięoin bło­
gosławionych , między innemi błogosławionego Ale­
ksego Falcomerego, jednego z założycieli zakonu Ser- 
witów, rodzina nowego św. Aleksego będzie repre­
zentowaną przez księcia Horacego Falconierego i 
przez jego małżonkę księżnę Ludmiłę z Hołyńskieh. 
Księżnej Ludmile, jak wiadomo, Kraszewski dedy­
kował znajdujące się obecnie w druku dzieło „W i­
zerunki książąt i królów polskich", dla podziękowa­
nia jej za udział wzięty w uwolnieniu go z więzienia
magdeburskiego.

0  8ZyCIU. Pochodzenie sztuki szycia jest znacznie 
późniejsze, aniżeli haftowanie. Już za czasów staro­
żytnych Rzymian haftowano bardzo kunsztownie, 
szycie wszakże nie Uyło jeszcze znane; bogate szaty 
rzymskie nie potrzebowały żadnego szw u , toga i 
pallium w w olnych, agrafami spinanych fałdach, 
nkłaHały się na postaci; przyszywano tylko ozdoby 
i to także ściegiem do haftu używanym. Jakkolwiek 
na Wschodzie, skąd wszelki zbytek w sukniach po­
chodzi, umiano już w starożytnych czasach szyć, 
szycie to było bardzó odmienne od dzisiejszego i po­
legało jedynie na lekkiem zczepianiu szat, a zajęcie 
to należało wyłącznie Jo mężczyzn, kobiety bowiem 
uprawiały wyłącznie tkactwo. Dopiero wraz z w pro­
wadzeniem bielizny, nie uży wanej przez starożytnych, 
szycie stało się koniecznością. Jaką trudność pized- 
staw iało sporządzenia bielizny, dowodzi jasno fakt, 
iż były królowe, jak np. Elżbieta angielska, które 
posiadały po sześć zaledwie koszul. O pierwszej k« - 
szuli wspominają z okazyi św. Segoliny w 4 I I I  
wieku po ChrjBtuBie. W e Francyi pierwsze płócien­
ne koszule nosiła jakoby w XV btuleciu małżonka

(Ogłoszenie konkursu na  pri mia dla literatów  
polskieh z jundacyi F ram iszku kochthana).
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem podaje 
niniejszem do wiadomości publicznej, co następuje: 

Franciszek Kochman, ur:fdmk rządowej Izby ob­
rachunkowej we Lwowie .marły dn. 8 marca r. 
1866, przeznaczył oporządzeniem ostatniej woli z 
dnia 1 stycznia 1864 i 03 grudnia 1865  część 
swego ruchomego i nieruchomego mienia na utwo­
rzenie fundacji, mającej pe wieczne czasy nosić na- 
ZW®.: »Fundaoya Franoiszka Koohmana dla premio­
wania literatów polskich."

Majątek tej fundacji, ulokowany w 4 pret. i 5 
pret. listach zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego wynosi obecnie w nominal­
nej wartości 24.000 złr., wyraźnie dwadzieścia cztery 
tysiące złotych austr. wal. i złożony jest w kasie 
Wydziału krajowego. Wydział krajowy też w myśl 
listu fundacyjnego jest władzą, w Której rękach nie- 
tylko zarząd tego majątku spoczywa, ale także i 
kontrola nad należyfcem wykonaniem wszelkich w tym­
że liście fundacyjnym objętych pestanowień.

Celem wprowadzenia w życie fundacyi rozpisuje 
się niniejszem konkurs z prekluzyą ^  d n i u  31 
m a r c a  1888 r., a to na ten raz na dwa pnmia 
jedno w kwocie tysiąca (1.000) złotych, drugie 
pięciuset (500) złotych austr. wal. dla dwóch dzieł 
za najlepsze uzrauych 1 wzywa się wszystkich lite­
ratów polskich, bez różnicy w którym kraju i pod 
jakim rządem żyją, ażeby w ciągu tego trzylecia 
dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania 
się o te premia, przesyłali do Lwowa pod adresem 
Wydziału krajowego.

IStt lUat\, B«ł. < .■■■uj-TSj .fc,, Ijó  Juj/UOŁUMI-
ne lo konkursu wszeli ego rodzaju płody autorów 
polskich w języku polskim, z wyjątkiem jedynie 
dzieł treści religijnej i teologi,-znej

Mogą to być utwory równie autorów żyjących, 
jak i już zmarłych, w ym drugim razie jednak z 
zastrzeżeniem, że jeżeli to są dzieła już drukowane 
za życia autora, 10 im tylko w ci^gu tfzech pjgrw. 
szych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy; 
jeżeli przeciwnie są to prace jeszcze nie ogłoszone 
drukiem, to przyznana n nagroda przedewszystkiem 
na wydrukowanie dzieła użytą byc winna.

O pracach autorów, jelcze żyj icych , samo się 
iwznmie, że jedynie książki diukiem już ogłoszone 
mają prawo do konkursu, awniejsze jednak publi­
kacje niż z r. 1878, jal° roku o 10 lat wyprze­
dzającego prekluzyę nini«j®ego konkursu bez różni- 
oy, czyli ioh autoiowie żyją lub nie, nie będą mo­
gły być przyjmowane, a w myśl § ] 8 listu fun­
dacyjnego.

Własność dzieła Y.yn»Podzoneg° służy autorowi 
i nadal.

Nagroda, przyznana diiełn drukowanemu autora 
już zgasłego, przypada na rzecz lefto spadkobierców, 
gdyby zaś takich*,nie była " tedy konknr-
6 j n  nel W® by® obrocone to pre-sowa orzecze, na jaki o®1 r
mium.

Do załatwiania czynno 01, połączonych z ocenia- 
„,>m dzieł i przyznawani^ nagród utworzoną jest 
konkursowa komisya fun<hoyJna > ktorą w myśl li­
stu fundacyjnego powołuje Vydzia’ krajowy. W skład 
tej komisji wchodzą obeciie następujący pp.: Oktaw 
P i e t r u s k i ,  jako człotfk Wydziału krajowego i 
przewodniczący ; dr. Zygmint S a m o 1 e w i c z c. k. 
dyrektor gimnazyum i dr. Gustaw R o s z k o w s k i  
c. k. profesor uniwersytet. >ako dw°j kuratorowie 
fundacyi; z pomiędzy zś przedstawicieli zawodu 
naukowo-literaekiego: dr. Alfred B i e s i a d o w i  
c. k. radca namiestnictwa ozłonek akademii umiej.; 
dr. Ludwik K u b a l a ,  c. profesor gimnazjalny; 
Władysław Łoziński, po»f na. eJm 1 do Rady pań­
stwa; dr. Antoni M a ł ' ck1’ członek Akademii 
umiejętności, poseł na ie1Dl 1 członek dożywotni 
Izby panów; Zygmunt S Ś ^ c z y n s k i ,  c. k. dy­
rektor seminaryum nauezyielB lego i poseł do Rady 
państwa

Jakkolwiek komisyi tejsłnży prawo wynagradza­
nia dzieł i takich, które a °n urs nie zostały na­
desłane , wzywa się j eda. fc wszystkieh autorów 
polskich, którzy prawo i ? 1 °siągnięcia na­
grody mieć sądzą, by nieouiieszkali wziąć udziału 
w konkursie, komisya bowsm me bierze na się od­
powiedzialności za możli^ Prze°czenie dzieła, go­
dnego nagrody, a nie naos anego do ocenienia.

Uprasza się wszystkie isma polskie o bezpłatne 
powtórzenie niniejszego og szenia^

Z Radv Wydziału ki j<yego Królestwa Galioyi j 
Lodomeryi wraz z Wielkmi Księstwem Krakow­
skiem. Orott.

3) Mikroorganizmy gnilne wszędzie uapotyka- 
m j, gdzie ty kg znajduje się eiałc gnijące, lub 
do gnicia zdolne Najczystsze nawet powietrze, 
zaczerpnięte n t  szczytach górskich nie jest wol­
ne od mikroorganizmów. Pamiętać zresztą należy, 
iż w ciągu 24 godzin o wiele więce.. wciągamy 
w siebie prątków gnilnych z powibtrzem. choćby 
najczystszem, aniżeli wprowadzić ich możemy do 
ustroju z wodą za napój używaną Choćby litr 
powietrza znacznie mniej zawierał prątków gnil­
nych aniżeli litr wody, to zawsze więcej ich wpro­
wadzimy do ustroju z powietrzem atmosierypznem, 
aniżeli z wodą. W ciągu bowiem 24^rodztn wdy­
chamy 9000 litrów powietrza, a co najwięcej 2 
litry wody w ciągu doby wypijamy.

4) Samo obliczenie, grzybków i bakteryj w wo­
dzie zawartych, nie ma żadnej higienicznej war­
tości, aloowiem po prostu nie wiemy, ile ma być 
mikroorganizmów w pewnej objętości wody, aby 
ją za szkodliwą dla zdrowia uznać należało*), 
gdy tymczasem o ilościach szkodliwy en dla zdro­
wia składników chemicznych dokładnie wiemy. 
Uznając mikroorganizmy za ciała obce, higie­
niście nie rozchodzi się o ich liczbę, leez o ich 
wagę, tej zaś niepodobna oznaczyć. Przypuściw­
szy, że w litrze wouy znajduje się m uon dro- 
bnowidowycb ustrojów , to ciężar tego miliona 
wynosi zaledwie 3/100-ooo milligramma Wiadomo 
zaś, że najczulsza waga napewno wykazać może 
zaledwie »/10 milligramma.

5) Liczba mikroorganizmów, w danej objętości 
wody zawartych jest rzeczą nader zmienną, za­
wisłą od wielu okoliczności pobocznych, i dlatego 
samo oznaczenie ich liczby wszelkiej niemal war­
tości jest pozbawione. Objaśnimy to na przykła­
dzie. Monachium zaopatrzone jest wyborną wodą 
zdrojową z doliny Mangfall. Woda ta, we Kaszce 
z zwyczajną zatyczką, przechowyw »na, po upły­
wie kilku lub kilkunastu nawet miesięcy nie me- 
ga żadnej zmianie, jest bezwonną, nie nabiera 
odmiennego smaku i me zmienia chenuczn. ;o 
składu. Cóż się jednak dzieje? Woda ta,bezpo­
średnio po wypuszczeniu z j  
badana, zawiera zamdwie 4 lub 6 zdolnych do 
rozpleniani, sto bakiem  w 1 cent. sześć Skoro 
jednak schwytamy ją do naczynia najdokładniej 
sterylizowanego i pozostawimy ją w ciepłocie
16 20 ® O., to tenże sam cent. sześć, zawierać
będzie po upływie:

24 godzin . . . 100 bakteryj
2 d n i....................... 10.500 „
8 d m ............................ P7.000
f  d n i.......................... 815.000
5 dm . . . . .  500.000

co n,a litr obliczywszy okaże się, iż po 5 dniach 
zawierać on będzie 500.000.000mikro-orgamzmów, 
ważących razem 1I6Q milligramma, a tokięgo cię­
żaru najczulsza waga wykazać nie może (P e t -  
t e n k o f e r ,  L e o n e ) .  Tak* woda mimo miliar­
dów grzybków i bakteryj nie zmienia w niczem 
swych pierwotnych własności fizycznych i che­
micznych, a pić ją możne z takim spokojem, zja- 
kiin połykamy codziennie miliony bakteryj _ śli­
ną z jamy ustnej, miliony z kwaśnem mlekiem, 
lub z serem. ,

Z tego wszystkiego okazuje się, iż samo obli­
czanie mikroorganizmów nie ma żadnego prak­
tycznego znaczenia, bo liczba ta ulega zmianie 
stosownie do czasu, w jakim badanie się usko- 

u<>i/,uT,. tocznia i ‘ i»j~ ty . w  jakiąj' .wodą nozoataif. Ba
Komisy* wodociągowe w Llncv wft -mogła na-jA nda baLca^ -- ’ n* nrgin Mw w ersH ^e

Dobroć wody do picia oceniano dotychczas we- 
dług cech fizycznych (przezroczystość, barwa, cie- 
'ł° ta)’, w. cz^soi fizyologicznych (woń i smaki, 

najczęściej w ê°zcto według składników chemi­
cznych (pozostałość ogniotrwała, stopień twardo­
ści, skłaańnki gazowe, mineralne i części orga­
niczne). lego  rodzaju badanie wody wystarczało 
w zupełności dla celów higienicznych w praktyce 
sanitarnej.

W najnowszych atoli czasach powstała nowa, 
młodociana, lecz pewna swej przyszłości, umie­
jętność zwana b ak  t e r y o 1 o g i  ą; j est nauka 
o grzybkach niższej ustrOjności i bakteryach, zaj­
mująca się światem istot najdrobniejszych, nie­
widzialnych, których wpływ na losy człowieka 
sięga nadzwyczaj daleko. O ich nik-lości powziąć 
można wyobrażenie z obliczeń Nagelego, według 
którego 30.000 milionów takich istotek waży za­
ledwie 1 milbgramm. Drobnowidowe te ustroje 
żyją w niezliczonych zastępach w powietrzu, zie­
mi i wodzie. Ponieważ zaś przekonano się, że 
mikroorganizmy są przyczyną gnicia i chorób 
zakaźnych, przeto wyciągnięto stąd wniosek, iż 
badania bakteryologiczne jedynie rozstrzygać mogą
0 dobroci wody, co, mimochodem mówiąc, wcale 
się zresztą nie sprawdziło.

Obecność bakteryj w wodzie otała się przed­
miotem dyskusyi publicznej z powodu wątpliwo­
ści, podniesionych przy projekcie zaopatrzenia 
m. Lincu nad Dunajem wodą zdrojową.

Miasto to oddawna starało się o sprowadzenie 
wody możliwie czystej, w dostatecznej na potrzeby 
miasta i mieszkańców ilości. Po długich poszu­
kiwaniach znaleziono wreszcie zdrój, dostarczający 
wyborowej wody dla mających się budować wo­
dociągów. Kilkakrotne badania tej wody, przez 
dwóch chemików w Lincu i W iedniu, wykazały 
niezwykłą jej czystość, gdyż zawierała ona zate- 
dwm 1 milligramm części organicznych w litrze 
wody, gdy tymczasem dobra i zdrowa woda za 
wierać może w tej samej objętości 50 milligra 
mów składników organicznych.

Wszyscy byli zadowoleni z rezultatów chemi­
cznego badania. Mieszkańcy Lincu cieszyli się, 
iż będą mogli wreszcie korzystać z dobrodziej­
stwa wodociągów, dostarczających niezwykłej czy­
stości wody, równie niezbędnej, dla zdrowych
1 chorych, jak czyste, świeże powietrze.

Nagle ktoś zaw ołał — nie dosc tego. Trzeba 
zbadać wodę projektowaną dla wodociągów pod 
mikroskopem, w celu przekonania się, czy nie 
zawiera drobnow idow ych ustrojów.

Komisya wodociągowa uczyniła zadość temu 
życzeniu. Wodę posłano niebawem do Wiednia 
dla zbadania jej pod względem bakteryologicznym, 
gdzie znaleziono w jednym centymetrze sześć. 
212 b a k t e r y j ,  żadnego wprawdzie grzybka cho­
robotwórczego, ale za to znaczną ilość grzybków 
gnilnych. Okrzyknięto wodę za niezdatną do pi­
cia. Panika ogarnęła wszystkich, czemu dziwić 
się zresztą nie można, gdyż od chwili, w której 
przekonano się, że wszelkie fermentacye, rozmaite 
rodzaje gnicia i rozliczne choroby zakaźne w ści­
słym pozostają związku z mikroorganizmami, każ­
dego dreszcz przejmuje na samo wspomnienie 
baeillów, bakteryj, kokków, wibrionów i tym po-
dobnych  niew idzialnych ustrojów .

p iu b -f in r i  0 0 t t t r )  o p i n i i  i  p o s t a n o w i ł a  zasię**

gnąc zdania znakomitego higienisty P e t t e n k c -  
f e r a ,  który w ściśle umiejętnym a wyczerpują­
cym wywodzie wykazać nicość obaw, wylęgłych 
pod wpływem bakteryologicznych fantazyj.

I w Krakowie wydarzyło się coś podobnego?
Po kilkunastoletnich poszukiwaniach, które nie 

doprowadziły do żadnego rezultatu , zwróciłem 
uwagę Komisyi ^dociągowej na zdroje w Regu- 
licach, w przekonaniu, iż woda ta czyni zadość 
wszelkim wymogom higienicznym i zadaniom „ > 
dociłgów krakowskich. Późniejsze badania prof. 
S t o p c z a ń s k i e g o ,  prof. 0 1 s . z e w s k . e g o  
i moje wy az y, woda regulicka posiada wszel- 

cec y wy rnej wody do picia i do wszel­
kich domowych użytków. Nikt nie wątpił o u l  
kom.tych przymmtach wodv reguliekiej

Przed kilkom, atoli dniami p M a r y a n  R a ­
c i b o r s k i ,  asystent Uniw. Jagieł. (Czas Nr. 91) 
zwróci *Jwagę publiczną na potrzebę mikrosko­
powego z adania wody reguliekiej, jakoby wzglę­
dami higienicznemi nakazaną. Na uwagi, uczy­
nione przez p. Raciborskiego, odpowiedział prof.

o m a n s k i, oświadczając zarazem, iż woda re- 
, a . byłaby już zbadaną pod drobnowidem, 

£ yby ktoś zechciał się podjąć tej ciężkiej pracy.
Ponieważ sama wzmianka o możliwości istnie­

nia mikroorganizmów w wodzie reguliekiej i po­
trzebie bakteryologicznego jej zbadania, mogłaby 
zachwiać zaulanie do niej, tak mozolnie zdobyte 
pięcioletniemi badaniam i; przeto do rozpoczętej 
dyskusyi pozwalam sobie dorzucić słów kilka 
i udowodnić, że badanie bakteryologiczne wody 
reguliekiej, do wodociągów krakowskich przezna­
czonej, pod względem teoretycznym zawsze po­
żądane, nie ma praktycznego znaczenia i niczem 
nie może się przyczynić do rozjaśnienia kwestyi 
wodociągowej.

Badania bakteryologiczne wód zdrojowych wo 
góle, nie mają dla higienisty żadnej wartości, bo 
nie dają mu miary do ocenienia szkodliwości 
wody lub przydatności pewnego źródła dla wo­
dociągów, a to z następujących powodów:

1) Nie należy zapominać, iż między grzybka­
mi niższej ustrojności i bakteryami, w wodzie na- 
potykanemi, tak samojakmiędzy roślinami, zwierzę­
tami i ludźmi, znajdują się indywidua wprost 
szkodliwe, obojętne. a nawet pożyteczne, gdy 
tymczasem bakteryologia w obecnym jej stanie 
nie może nam dać niewątpliwych kiy teryów  d° 
oceniema, które z mikroorganizmów, w wodzi® 
napotykanych, za szkodliwe dla życia i z d r o w ia  
człowieka uważać należy. t

2) W wodach zdrojowych, pochodzącyc _z , 
renów niezamieszkałych, ^ b  z d o s t a t o ^ g j -  
bokości tryszczących, nie udało się J
wj kryć grzybków chorobofwórezjc > J a
zdrowia ludzkiego szkodliwy^ * J = . , °J"
czych. Stale natomiast zna[dnJ3; wndnvn>i / t ^ 0" 
bne ilości tak zwanych tak eryj ^ fłUas- 
serbacterienj, bakteryj ^  P J&ytae),
wszędzie obeeryeh, °d l°JJch żadaa woda »  przy. 
rodzie nie jesi w iną, a które za pożyteczne ra- 
czej uważać należy t gdy z niszczą one grzybki 
chorobotwórcze, o czem stanowczo w ostamich 
1 „»*ch się przekonano.

ilości mikroorgar 1 imJw , pierwotnie w wodzie 
zawartych, jeżeli bezpośrednio po zaczerpnięciu 
wody na miejscu nie zostanie dokonanem.

Wszystko, cośmy powiedzieli, zastosować moż­
na do wody reguliekiej.

Znając dokładnie stosunki geoteki,oniczne i oto­
czenie zdrojów reguliekica wprosr osw:'aJ’czam, 
że niepodobna przypuścić nawet, aby woda z nich 
pochodząca mogła zawierać grzybki • horo stw ór­
cze, ponieważ zdroje nie mają dopływ ów  szko­
dliwych, wydają wodę całkiem wolną od ciał or­
ganicznych, azotjzawierąjąeycń, do gnicia zdolnych, 
żo wreszcie wytryskają one ze zuaeznej głęb°k<?- 
śei. Natomiast w wodzie regulickibj znaj bj: ®to 
niewątpliwie ślady mikroorganizmów, *  kf~ 
żdej wodzie rodzimej, bo przecież nawet woda 
destylowana drobnowidowe ustroje posiada, tocz 
owe mikroorganizmy, na zasadzie tego n°sjny 
powiedzieli, nie mogą żadną miarą wywierać1 szko­
dliwego wpływu na zdrowie, choćbyśmj J® na" 
wet za pomocą czystych kultur wydzielili,^ JzaV 
ezyli i biologiczne warunni ich zbadaL. Z *.rC 
powodów uważam badanie baktery ologic*6® 
dy reguliekiej za zbyteczne ze względu n® 
ciągi krakowskie, a choćby nawet wod* ?a‘ 
wierała setki bakteryj gnilnych w litr*ę *  7> 
zawsze będzie niezwykle czystą, zdrową 1 ?
nie zawiera bowiem ciał organicznych 8 . 6 
gnicia będących lub do gnicia zdolny0®’ * 111
samem wolną jest od jadów gnilny®. ®® Przcz 
badania chemiczne dostatecznie s**1®1 Z0Item 
zostało. . . .

Każdy przyrodnik, lekarz > big1611'® a uznaje 
dziś wielką doniosłość bakto*7?0°  , a Postąpu 
nauk biologicznych i lokę*®kJ®,’. rZ6(lz się je­
dnak należy przesady > ■ we§>° tłomacze-
nia zdobyczy badań zwłaszcza
w zakresie wielkie® t tt° anitarnycL.

D r. L m o sta M h t.

Dziad ekonomiczny.
W sprawie handlu mięsem.

, W ie d e ń , 24 kwietnia.
ie enska rada miejska udawała się przed 

niejak-m czasem do ministra handlu z prośbą o 
jego interw encję w sprawie ułatwień dl* p o ­
wozu mięsa świeżego drogą żelazną. Petenci do- 
magali się mianowicie: obniżenia eenj przewozu, 
zaprowadzenia racyonamyeh wagonów ehłodzo- 
uych lodem, do przewozu mięsa, i przewożenia 
tych wagonów szybszemi, niżeli dotychczas po-
eiągami.

W tych dniach nadeszłs odpowiedź ministra 
handlu, z której rada miejska 6ię dowiedziała, iż 
jej życzeniom nie może się stać zadosyć. Uo się 
tyczj przedewszysskiem taryf przewozowych dla 
mięsa, według odpowiedzi n tiuU ra, prywatne 
drogi żelazne życzeniu temu zaloayć uczynić nie 
cheą, twierdząc, iż znaczne obn iżen i już nasią-

*) Uwaga ta nie stosuje się do grzybków choro­
botwórczych.
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piły w ostatnich czasach, a dalsze obniżenia przy­
prawiłyby koleje o znaczne straty, nie o b n iża ją  
pomimo to cen mięsa. Sama generalna dyrekcya 
ssarbowj ch dróg żelaznych ze względów techni­
czno-taryfowych nic tu zdziałać nie może, bo 
stworzyłaby anomalie taryfowe w taryfowym związ­
ku galicyjskim (galiz. Geme,mrhafts-verkehr). Mi 
nisterstwo handlu nie może się tedy przyczynić 
do dalszego obniżenia dochodu kolei skarbowych.

Urządzanie miejsc odpowiednich do przecho­
wania świeżego mięsa na stacyach, według od­
powiedzi ministra, nie może być rzeczą dróg że­
laznych, lecz interesentów. Nie można też każde­
go i najmniejszego transportu przewozie wagona­
mi chłodzonemi lub mięso przeładowywać.

Co się nareszcie tyczy przewożenia mięsa szyb- 
szemi pociągami, to obecnie przewóz odbywa się 
pociągami, które co do szybkości jazdy stoją na 
równi z pociągami mięszanemi. Dalsze przyspie­
szenie tylko wtedy mogłoby nastąpić, gdyby mo­
żna zebrać regularne transporty, wymagające kom­
pletnych pociągów.

Petycya zawierała jeszcze żądanie o dopuszcze­
nie we wrześniu i październiku dowozów z Ru­
munii, ale i na to żądanie minister handlu oczy­
wiście odmownie musiał odpowiedzieć.

Ostatni punkt chwilowo pomijamy a tylko kil­
ka słów poświęcić zamierzamy kwestyi ułatwień 
transportu świeżego mięsa. Sprawa to dla Gali- 
cyi i Bukowiny niezmiernie ważna, gdy kraje te 
w zaopatrzeniu stolicy monarchii w mięso zna­
czny mają udział, a wywóz bydła i świeżego mię­
sa wainena jest źródłem dochodu dla producen­
tów krajowych.

W ładze miejskie we W iedniu w ostatnich cza­
sach znacznie ułatwiły handel świeżem mięsem, 
przez zaprowadzenie regnlarnego targu na świeże 
mięso. Ułatwia to niewątpliwie dostawę i zbyt 
świeżego mięsa; dla Galicyi zaś ten sposób po­
zbycia produktu o tyle byłby dogodniejszy, że 
najpierw rzezią bydła zajęliby się miejscowi rze- 
źnicy, znaczna liczba osób zatem znalazłaby w tern 
zajęcie, następnie zaś odpadki pozostałyby i zo­
stały Dy po części zużytkowane na miejscu, co 
także nie byłoby bez korzyści.

Możliwość korzystnego zbytu świeżego mięsa 
zależy wyłącznie od warunków przewozu na dro­
gach żelaznych. Przy wysokich frachtach oczywi­
ście być łatwo może, iż transport żywego bydła 
wypadnie stosunkowo taniej, bo nareszcie odpad­
ki tu prawdopodobnie też korzystniej zrealizować 
m ożna, niżeii na miejscu w Galicyi. Gdy dalej 
koniecznym warunkiem możliwości zbytu jest, aby 
mięso nadchodziło do Wiednia w świeżym stanie, 
transport musi się odbywać szybko i w wagonach 
stosownie w tym celu przyrządzonych.

Co do ostatnich dwóch warunków, dowiaduje­
my się z odpowiedzi ministra, że koleje mogą 
przewozić świeże mięso tylko z szybkością jazdy 
pociągów mięszanych, a transporty te tylko mo­
głyby przyspieszyć w razie obładowania całych 
pociągów. O całych pociągach, obładowanych 
świeżem mięsem, oczywiście mowy być nie mo­
że, ale nie rozumiemy, dlaczego zarządy dróg że­
laznych nie mogłyby albo codziennie, albo przez 
kilka pewnych i ni w tygodniu puriągami osobo- 
wemi przesyłać specyalnych wagonów do trans­
portu świeżego mięsa przeznaczonych. Zarządze­
nie takie należałoby podać do wiudumości inte­
resentów, a chociaż prawdopodobnie w początkach 
cała siła transportowa wagonów nie zostałaby 
wyzyskaną, z czasem uregulowałby się trans­
port tak, iż zarząd drogi żelaznej wiedziałby do­
kładnie, ile wagonów w pewnych dniach tygo­
dnia wysłać należy.

W taki sposób załatwiają skarbowe koleje pru­
skie transpurta świeżego mięsa i masła z wscho­
dnich prowincyj pruskich do Berlina, a o trans­
portach masła specyalnie wiadomo nam, iż w 
pewnych dniach tygodnia kolej wschodnia wysy­
ła wagony chłodzone lodem pociąg tmi osobowe- 
mi, Które kursuią mniej więcej z szybkością 27 
do 28 kilometrów na godzinę włącznie z przy­
stankami, gdy tymczasem tutejsze pociągi mięsza- 
ne kursują również włącznie z przystankami z 
szybkością 22 — 23 kilometrów na godzinę. Na 
odległości np. ze Lwowa do Wiednia różnica ta 
odgrywa już pewną rolę przy transporcie świe­
żych produktów.

Aby uniknąć przesyłania wagonów pustych 
łatwo przecież za pośrednictwem stacyj porozu­
mieć się można z interesantami, w jakich miano­
wicie dniach i jakie w przybliżeniu transporty 
mięsa wysyłać mogą. Uregulowanie kwestyi przy­
śpieszenia transportów i nrzesyłania ich wagona­
mi odpowiednio przyrządzonemi przy dobrej woli 
bardzu łatwo przeprowadzić.

Ale niepomierną oczywiście rolę odgrywa tak­
ie  koszt transportu, mianowicie taryfy przewozo­
we i koszta wszelkich manipulacyj, z jakiemi 
przesyłka jest połączona.

Uo do taryfy przewozowej, odpuwiedź ministra 
jest dosyć charakterystyczna. Koleje prywatne o- 
czy wiście odmawiają wszelkiego obniżenia taryfy. 
Nie zadziwi to nikogo, gdy sobie uprzytomnimy, 
ii główną- tu odgrywają rolę kolej Północna i 
kolej galicyjska Karola Ludwika, których zarządy 
znane z bezwzględności wobec wszelkich życzeń

publiczności. Że zaś obniżenie nie byłoby memo- 
żliwem, widać ztego, iż minister powiada, że ge­
neralna dyrekcya dróg skarbowych sama obniżyć 
nie może, ponieważ przez to powstałyby anoma­
lie taryfowe w związku taryfowym. Generalna 
dyrekcya tedy widocznie obniżeniu *Ń® byłaby 
przaciwna, ale jej dobre chęci rozbijają się o opór 
kolei prywatnych.

Nam się zdaje, że drogi żelazne zrobiłyby wcale 
dobry interes, gdyby ułatwiły przewóz surowego 
m ięsa; bo chociażby nawet przez to się zredu­
kowały transporty bydła, to przewóz mięsa nie­
wątpliwie większe może przynieść koszyści, bo 
się nie przewozi przedmiotów o miłej wartości, 
jakiemi są odpadki od bydła. Producenci zaś do­
bry zrobiliby interes, — choćby już na tern, że 
nie byłoby straty na wadze, jaką niewątpl'w*e za 
sobą pociąga transport żywego bydła.

Ale takiemi względami zarządy dróg żelaznych 
tu interesowanych się nie kierują, to za subtelne 
kombinacye. Mianowicie zarząd kolei Karola Lu­
dwika niezliczone dał dowody tego, że cała jego 
polityka taryfowa na dwóch polega zasadach. 
drogie taryfy dla producentów miejscowych, któ­
rzy skazani są na tę drogę, a przewożenie o ile 
możności niżej c, ny kosztu transportów transyto- 
wych. Możemy też być pewni, że gdyby tylko 
dozwolony był przewóz świeżego mięsa z Rumu­
nii, kolej Karola Ludwika pierwsza dałaby ini- 
cyatywę do obniżenia taryfy i zarządzenia wszel­
kich ułatwień. Ale czemuż obniżać taryfę dla 
producentów galicyjskich, którzy inną drogą trans­
portować nie mogą. Że przez to mugł >bj się 
zwiększyć produkcja krajowa, że pozostanie od­
padków w kraju mogłoby dać inieyatywę do zu­
żytkowania ich drogą fabrykacyi a przez to i ko­
lei przyniosłoby korzyść, w takie kombinacye za­
rząd kolei się nie wdaje.

W  świeżej przecież wszyscy mamy pamięci, 
jak kolej Karola Ludwika w zeszłym roku, gdy 
skutkiem utraty transportów transytowych docho­
dy jej się obniżyły, podwyższyła taryfy w nie­
których klasach bardzo znacznie. Innych sposo­
bów powiększenia dochodów zarząd tej kolei nie 
zna, a ponieważ o transportach transytowych skut­
kiem powstania linii konkurencyjnych i zmian 
polityki celnej w Niemczech i w przyszłości mo­
wy być nie może, więc i dalsze podrożenie ta­
ryfy nie jest niemożliwe.

Antonomiczne władze krajowe i korporacye różne 
zwróciły już uwagę na smutne te stosunki, ale 
niestety nie doznają dostatecznego poparcia.

Pragnęlibyśmy powyższemi słowami zwrócić 
uwagę na wielką ważność transportów świeżego 
mięsa z Galicyi do Wiednia. Przecież mamy tu 
licznych reprezentantów stanu rolniczego w Ra­
dzie państwa; generalny dyrektor kolei Kaiola 
Ludwika zasiada w Izbie jako poseł z Galicyi. 
Czy pomimo to ważne ekonomiczne potrzeby 
krajowe pozostaną nie uwzględnione na to, aby 
nam później ciągle przeciwnicy śpiewali na te­
mat : das passive Land Galisien

Bazar wyrobów krajowych.
Sprawozdanie prezydenta o stanie bazaru w ro 

ku ubiegłym przynosi następujące szczegóły:
Dnia 18 marca 1886 r. uchwaliła Rada miej­

ska założyć w K rakowie bazar wyrobów krajo­
wych. Wedle równocześnie uchwalonego statutu, 
celem bazaru jest przyjmować na sprzedaż wy­
roby krajowego przemysłu i sprzedawać je we
w łasnem  im ieniu  na rach u n ek  producentów  po 
cenie przez tychże oznaczonej, a z ceny otrzy 
manej pobiorą bazar tytułem wynagrodzenia za 
wszelkie wydatki i czynności, połączone z utrzy­
maniem bazaru i wykonaniem sprzedaży I0/100.

Wydział krajowy udzielił gminie reskryptem 
z dnia marca 1386 r. 1 /15 .512  na częściowe 
opędzenie kosztów urządzenia i utrzymania bazaru 
snbwencyę w kwocie 3.000 złr — Bazar posta­
wiony pod kontrolę komisji przemysłowej, otwar­
ty został 17 maja 1886 r. i początkowo mieścił 
się w jednym sklepie Sukiennic, a gdy towarów 
więcej przybywało, wynajęto we wrześniu 1886 
drugi sklep. Wartość nadesłanych towarów po 
koniec grudnia 1886 wynosiła 28.183 złr. Po 
koniec roku 1886 nadesłały Jo bazaru wyroby 
krajowe następujące osoby:

Franciszek Zahradnik z Andrychowa: płócien 
ka kolorowe i dryle szare kolorowe oraz płótna 
bawełniane; Joachim GrUnspan z Andrychowa: 
pło Jenka kolorowe, prócz tego struksy na ubra­
nie i zapał czerwony; hr Oskar Potocki z Bn- 
czacza: makaty wełniane, portyery i ręczniki; 
Towarzystwo tkackie z Błażowy: płótna rożne, 
obrusy, serwety, ręczniki, chustki, d ry le ; Antoni 
Kitliński z Biały: sukna i flanele; hr. E. Sta­
dnicka z Biecza: koronki na klockach, ręczne; 
N wronkowski z Chrzanowa: wyroby 7 sztucz­
nej masy, ram i t. p .; zakład hr. Skarbka z 
Drohowyża: zamki, bundy, bluzy, stołki dziecin­
ne i t. p.; hr. Starzyński, z Derewni; kilimki ma­
łe, wąskie, przed łóżka: N. Głuszkiewicz z Jasła 
(szkoła haftów); Towarzystwo tkackie z Korczyny: 
płótna, ręczniki, chustki, obrusy, fartuszki, dryle; 
Gonet Józef z Korczyny: płótna, ręczniki, chu­
stki obrusy, fartuszki, dryle; Wojciech Pelczar- 
ski z Korczyny: płótna, ręczniki, chustki, obru­

sy, fartuszki, dryle; Towarzystwo tkackie z Kos 
sowa: płótna, ręczniki, kilimki, wełniane i ba­
wełniane koreiki; Major Zichardt z Krakowa: 
stołki gięte, kanapy i stoły ogrodowe; szkoła 
koronkarska z Kańczugi; koronki ręczne, szaliki, 
ubiorki z nici i jedwabiu; K. Głuchowski z Ko­
łomyi : rzeźby z drzewa w gnście wschodnim; 
Kornelia Majerberg z Krakowa: roboty szydeł­
kowe i drutowe z bawełny; M. Michalska z 
Krakowa: majoliki gliniane; M. Siedlecka z Kra­
kowa : hafty rusk ie; Wł. Mosch z Krakowa: 
rzeźby z drzewa; E Strażyńska z Krakowa: ro­
boty szydełkowe, hafty, kwiaty, majoliki; Wład. 
Haller z Krakowa: stołki składane, ogrodowe, 
ze Zębrzyc; E. Jastrzębska z Krakowa: hafty 
ruskie i chustki włóczkowe, wełniane; Antoni 
Buryjan z Krakowa: rzeźby z drzewa; A. Spła- 
wińska z Krakowa: malowania na drzewie; N. 
Pacholska z Krakowa (fabryka kwiatów sztu­
cznych); L. Czarnowska z Krakowa: roboty weł­
niane chustek włóczkowych i spodnie; Barbara 

arowska z Krakowa (szkoła haftów kościelnych
P°nczoszk°wycb robót); Helena Darowska z 

ra ow a. (szkoła malarstwa na aksamicie); Igna­
cy Koszczus z Kołomyi; fflajoliki g îniasn e .
Franciszek Za.iąezek z K ęt: sukna, dtnele, wełnę, 
pończochy, skarpetki; Antoni Zajączek z K ę t: 
płótna kolorowe drukowane, dryle, płótna ścier­
kowe ; M. Godlewska z Kęt: (szkoła koronkar­
ska); Jan Zajączkowski z Krasiczyna: wyroby 
S7,tuczne ślusarskie; Zofia Podowska ze Lwowa: 
roboty pończoszkowa; N. Longchamps ze Lwowa: 
roboty haftów kościelnych; Towarzystwo handlo­
we z Łańcuta: sukm gnniowe grube, chodniki, 
^and.T i oluzy, hIjz koce na konie: J. Szklarski 
z Podgórza: roboty sztuczne ślusarskie; E. Wę­
żyk z Przeworska: (szkoja koronkarska); H. 
binder z Podwołoczysk: kilimy ruskie; hr. Au- 
na Potoeka z Rymanowa: rzeźby z drzewa i z 
teracoty figury; A, P,ątkiewicz z Rymanowa: 
rzeźby z drzewa i z teracoty figury; M Margu- 
les ze Skałatu : kilimy ruskie; Grzegórz Koste­
cki z T ok: kLimy ruskie i pasy ruskie; Jan 
Cieślak z Tyńca: wyroby drutowe z wełny, cza­
pek, rękawic i skarpetek; szkoła rzeźbiarska z 
Zakopanego: wyroby z drzewa, sztuczne rzeźby; 
szkoła korunaarska z Zakopanego : wyroby koro­
nek z nici i jedwabiu,

Taki komunikat ogłosił Csas w Nrze 85 z d. 
15 kwietnia.

Każdy, kto powyższy komunikat przeczytał, 
musi wyznać iż się z niego nic nie dowiedział. 
Ale to może wina komunikata, a nie sprawozda 
nia p. prezydenta — gdyż trudno nawet przy­
puszczać, aby owo sprawozdanie w wymienianiu 
przemysłowców mogło być tak bałamutne, a nie 
wspominało nic o wydatkach i dochodach a więc
0 obrocie i wynikach pieniężnych całego przed­
siębiorstwa. Dotąd czekaliśmy z wielką ciekawo­
ścią na sprawozdanie; lecz nie tylko my, ale 
bardzo wielu ciekawycn i interesowanych oczeku­
je również jakiegoś sprawozdania, aby się raz 
dowiedzieć, z jakim skutkiem rozwija się przed­
siębiorstwo , założone pod patronatem miasta 
a przy pomocy pieniężnej Wydziału krajowego. 
Nie tylko przez sam wzgląd na to subsydyurn
1 patronat, ale przez wzgląd na klientów, którzy 
swych wyrobów dostarczają, zarząd Bazaru po­
winien się. poczuwać do obowiązku rychłego zam 
knięcia ksiąg handlowych i ogłoszenia swego bi­
lansu, aby swych klientów przyzwyczaić do po­
rządku w rachunkowości.

Ponieważ przytoczony komunikat jest w ukła­
dzie bałamutny, a w treści zupełnie niedostate­
czny , dlatego wstrzymujemy się od uwag nad 
kierunkiem Bazaru aż do chwili ogłoszenia spra­
wozdania, które — jak przypuszczamy — wkrótce 
powinno być ogłoszone.

Monopol spirytusu. Z Pragi donoszą, że gorzel- 
nicy w południowych Czechach w Taborze odbyli 
ponownie naradę w sprawie reformy podatku od spi­
rytusu Na dawniejszym zjeździe, który się odbył 
dnia 14 marca w Pradze, oświadczono się ewentu­
alnie za monopolem; teraz uchwalili rezolucję prze­
ciw monopolowi, a to dlatego, ze monopolu nie ma 
jeszcze nigdzie, w żadnem państwie, że więc nie 
można jeszcze ocenić należycie doniosłości takiej re­
formy; nadto twierdzmo, że monopol krępowałby go­
rzelnie rolnicze w ich rozwoju. Zgromadzenie oświad­
czyło się za zaprowidzeniem jednostajnego podatku 
od wyrobu, ale pod warunk:em, by gorzelniom rol­
niczym przyznano tokie same korzyści, jakich uży­
wają detąd na mocy obowiązującej ustawy.

Koleje lokalnB l(ołomyj8kie. Koncessyonarynsz 
kolei lokalnych Kołomyjskich Stanisław Prus Szcze- 
panrwski otrzymał pozwolenie do utworzenia Towa 
rzystwa akcyjnego pod firmą „Kołomyjskie koleje 
lokalne" z siedzibą w Wi e d n i u .  Kapitał utworzy 
się z akcyj pierwsieństwa i z akcyj zakładowych. 
Suma kiżdorazowyci akcyj pierwszeństwa nie może 
przewyższać dwu trzecich części całego kapitału, 
który obecnie ma się składać z 640.000 złr. w 
3200 akcjach pierwszeństwa i 320.000 złr. w 1600 

! akcyach zakładowyci, a więc razeln z 4800 akcyj 
po 200 z łr , opiewaących na okaziciela.

Odmiany Zbóż. Zakorzeniło się u nas gonienie 
za coraz to nowemi, wcale jeszczb nie wypróbowa­

nemu odmianami zbóż — i kupowanie zaraz więk­
szych ilości na zasiew, co dało powód do lekko­
myślnego ustanawiania nowych odmian, jakotei do 
żądania za nie wysokich cen. Z tem trzeba postę­
pować bardzo ostrożnie, gdyż wielka część odmian 
zbóż tylko nowem nazwiskiem różni się od ogólnie 
uprawianych. Wielką usługę w tym względzie od­
dałyby gospodarzom naszym pola doświadczalne, 
pozakładane przy szkołach rolniczych. W Dublanach 
znajduje się już pole doświadczalne — i można już 
w tym roku widzieć pięknie zebrane nasiona, z któ­
rych jedne nieco się zmieniły, inne zachowały swe 
cechy i wartość, a są i takie, jak np. piękny jęcz­
mień z Dubia, które wprawdzie wypiękniały, ale 
potrzebują wybornego pola i wielkich kosztów. — 
Ostrożnie więc z zakupywaniem drogich i nieodpo­
wiednich odmian. (Gaz. młynarska).

Targ na zboże. Kraków d. 26 kwietnia Na dzi­
siejszym targu notowano:

Ceny za 100 kilogr. netto :
Pszenica ...................................................9 4 0  9‘80
Z y to ............................................................ 6-25 6 65
J ę c z m ie ń .............................................5-— 6‘50
O w i e s .....................................................  4-80 5’10

Usposobienie targu bardzo spokojne, pokóp nic 
nie znaczący.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń. 26 kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej p. prezydent oświadcza, 
że arcyksiążę Albrecht upoważnił prezydyum, 
aby Izbie wyraziło najgorętsze podziękowanie za 
złożone mu powinszowania.

Przewodniczący komisyi cłowej oświadcza n i 
interpelacyę p. S ijla , że wkrótce zwoła komisyę 
na posiedzenie.

P. Chlumetzky interpeluje ministra sk arb u , 
kiedy spodziewa się rozprawy parlamentarnej nad 
projektem do ustawy o podatku od cukru , — 
oraz czy może wyraźnie oświadczyć, że prawo­
mocność ustawy nowej rozpocznie się dopiero po 
skończeniu się kampanii cukrownianej 1888-1889 
w razie, gdyby uchwalenie tej ustawy było n.e- 
możliwe przed tegoroczną jesienią.

Pp. Chlumetzky i Mengei wnoszą projekt re­
formy zwrotu podatków przy wywozie piwa. — 
Wnioskodawcy pragną, iżby równocześnie z wej­
ściem w życie ustaw o podatku od cukru i wód­
ki zaczęła obowiązywać ustawa, wskutek której 
zwrot podatku od wywożonego z kraju piwa ró­
wnałby się kosztom jego wyrobu, a przynajmniej 
stanowiłby kwotę bardzo do kwoty kosztów zbli­
żoną.

Izba rozpoczyna obrady na i budżetem. Do gło­
su zapisało się 27 mówców za wnioskiem komi- 
syi budżetowej a 28 przeciw. Pierwszym z kolei 
mówcą jest dup. Carneri.

Wiedeń, 26 kwietnia. (Telegram spóźniony). 
List cesarza do arcyksięcia Albrechta kończy się 
jak następuje: „Twoje sławne imię aż do najpó­
źniejszych czasów będzie zdobić karty dziejów oj­
czystych; ale zarazem niechaj nie wychodzi z pa­
mięci Twoja gorąca miłość i ofiarna troskliwość
0 żołnierzy. O wóz składam Waszej miłości przy 
dzisiejszej uroczystości moje najserdeczniejsze ży­
czenia, przejęte wdzięcznością. Z tem łączę rado­
sna nadzieje, że za łaską Wszechmocnego jeszcze 
długie lata żyć będziesz dla mnie i dia armii".

Wiedeń, 26 kwietnia. Mimo niepogody odbyła 
się serenada wszysikich kapel wojskowych załogi 
wiedeńskiej przed pałacem arcyksięcia Albrechta 
pośród olbrzymich mas ludnuści, która po części 
zgromadziła się już wcześnie przed pałacem, a 
po części przyszła z kapelami.

Długi pochód muzykantów i osób z lampio­
nami przedstawiał wspaniały widok, któremu 
deszcz mało zaszkodził. Przy ostatnim kawałku 
serenady: „O du mein Oesterreich" publiczność 
wzniosła olbrzymi okrzyk. Cesarz z arcyksięciem 
stanął przy oknie i wskazał ręką na jubilata, co 
wywołało burzę oklasków. W innych oknach stali 
arcyksiążęta, arcyksiężne i ministrowie. Plac przed 
pałacem był oświetlony elektrycznie.

Wiedeń, 26 kwietnia. Z wielu miast monar­
chii , w których stoją załogi, nadchodzą donie­
sienia o uroczystym obchodzie jubileuszu arcy­
księcia Albrechta z współudziałem publiczno­
ści.

Wiedeń, 26 kwietnia. Wielki przegląd załogi 
wiedeńskiej na polu „Schmelz" wśród pięknej 
pogody przedstawiał wspaniały widok. Z uderze­
niem godziny 9 przybył cesarz, przywitał serde- 
eznio arcyksięcia Albrechta, następnie przyjął po­
witanie od reszty arcyksiążąt. Świta cesarska 
z powodu wielu obecnych generałów, była im­
ponującą. Następnie podjechał cesarz, w towa­
rzystwie arcyksięcia Albrechta, reszty arcyksiążąt
1 świty na prawe skrzydłe ustawionego wojska, 
wysłuchał raportu komendanta korpusu generała 
Bauera i odbył przegląd wojska Potem rozpo 
częło się defilowanie, które trwało całą godzinę 
Podczas tego wyrażał cesarz kilkakrotnie swoje 
zupełne zadowolenie z znakomitej postawy wojska.

Przegląd skończył się o w pół de jedenasty- 
Przy p-zybyciu i przy odjeździe cesarz i arCJ 
książę Albrecht witani byli; przez liczne tłuiny 
ludności ożywiouemi okrzykami. Wiele arcyksi? 
żen było obecnych na przeglądzie w otwarty® 
powozach. , .

Cesarzewicz przybywszy na plac przeglądu, ud 
się bezzwłocznie, jako komendant dywizyi, °° 
swego oddziału. _ . .

Podczas defilowania na czele pułków szli *® 
właściciele i naczelni dowódzcy.

Berlin, 26 kwietnia. Parlament przekazał Pr°' 
jekt do ustawy o kredycie dodatkowym i o P°' 
tyczce, komisyi budżetowej, a projekta o d°  ̂
starczaniu wojsku kwater i żywności podczas P0' 
koju osobnej komisyi z 21 członków.

Berlin, 26 kwietnia. Izba poselska uchwali*8 
wnioski kościelne w drugiem czytaniu podług 
układu Izby panów. Artykuł o dopuszczeniu *8' 
konów, w głosowaniu imieunem przyjęty 2«> 
głosami przeciw' 117.

Paryż, 26 kwietnia. Przedstawienie Wagu6'  
rowskiej opery Lohengiin odłożone.

Londyn, 26 kwietnia. Na wczorajszem pos*®' 
dzeniu Izby gmin oświadczono ze strony rząd*  ̂
Ruch powstańczy Ghilzajów nie rozszerza si?i 
Ghiizaje zostali kilkakrotnie pobici przez wojsk® 
atgańskie.

Londyn, 26 kwietnia. Doniesienie o toaści£ 
angielskiego konsula generalnego w Filipop0^  
jest inylne. Toast nie zawierał żadnej uwag* 0 
Rosyi.

Londyn, 26 kwietnia. Izba lordów uchw a11- 
w drugiem czytaniu ustawę o przeniesieniu w*8' 
sności gruntowej.

Izba gmin przyjęła budżet w pierwszem 
taniu. Podczas rozprawy Goeschen oświadczy/’ 
iż weźmie pod rozwagę wniosek o podwyższę**111 
podatku od obcych papierów wartościowych.

Bombay, 26 kwietnia. Wojsko afgańskie zos^' 
ło pobite przez Ghilzajów w bliskości Kai8'1' 
Ghilzai (na drodze ku Kandaharowi) i straci*® 
stu poległych.
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Rubryka „Nadesłane" nie puchodzi od Reda*' 
c y i, kiera też żadnej odpowiedzialności za **̂  
nie przyjmuje

NADESŁANE

Zwracamy uwagę na inserat firmy SeH81, 
Menasche — którzy otworzyli skład luster i r8tl£ 
zaopatrzywszy go w towar doborowy z p ie r w s i  
fabryk krajowych i zagranicznych, przyjmuj% h  
mówienia według podanych wzorów na ramy j® 
szkła, a cenami przystępnymi oraz najspieszfl’3 
szein wykończeniem starają się zjednać P- 
Odbiorców.

Od bardzo dawna dawał się czuć brak p®1  ̂
bnego interesu — tuszymj', że wobec teg'V 
skład jest przeważnie z fabryk krajowych za°Pjf 
trywany, firma powyższa zjedna sobie licz*df 
P. T. Odbiorców. (768)
____________________________________

NADESŁANE.

Na przechadzce spotykam y wielu o Dlad®) 
rze, m dłym  w zroku i n iedbałym  chodzie; i® t . 
tego p rzyczyna? N ic innego, jak rozstroieni®

nerwy dra L i e b e r a , będzie sic podziwia® ^ 0 
skutki tego błogosławi0*1̂

•bu jn ie  pianuiiw y do nabycia pod niarkk 
chronną (krzyż z kotwicą) pół flaszki 2 d r' .fi 
w. 7i flaszka 3 złr. 50 et. podwójna flaszka^ '
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20
40
10
6

10
20

100

złr. w. a.
„ w. a.
• m. k.
> w. a.
■ w. a.
> w. a.
„ w. a.
„ w. a.
» w. a.
n w.
m m. k.
■ w. a.j

soioo
BU 100 
ć0: 8ł- 
'sn; 89 
^  -84 
30100
76 153 
60,100 
£0 99
- >

90 10.-

AKCYE BANKOWE.
Anglobajk .......................ua 200 zi. ,:104 ' 6jl®^ , d

281 80 gH
98F; 60

877 -  8j§ 50

Bankvereln Wiener 
Kredyt, dla handls i przem. 
Krediibank węg. aflgem. 
La«nderbank . 
Austro-węgierskie ! 
Umonbank
Galie. Bank hipoteczny 
Kank kredytowy krakowski

100
160
200
200
600
200
200
200 11 ; ____

AKCIE KOLEJOWE.

7
179
44

118
17 
48 
14 
9

18 
i i

137
68

j
00* 7
-  179 
8fC _
75 114
“ i U/
25, 49 
66: ł*
-  9 60. 19 £0
-  BO
60 188_ * KQ

„ _ ■ AIf51d-Fiuni« . . .
|136n Ferdynanda Północą 
jl0'60|Frauci8zka Józefa
10-50

9o'l3-50 
50 7-94 
_  9-50 
25; »■»* 
60.^° *• 
sgl b fr. 
85;16‘2ń 
30

Karole Ludwika
LwowsV o-Czerniow.-Jassy 
Koszycko-Bogumińskie .
R udolfa..........................
Siedmiogrodzkie . . .
Staatseisenbahn . . .
Lombardy (S-idbahn) .
Żegluga na Dnnaju . .

W A L U T  
Dukaty pełna ważne . .
10-to Fnznkówki..........................
iO-to M arków ki..........................
Pół-lmperyały roe. pełne ważne
Funty (sterlingl .....................
PMŻkzioty* «»ło « V l» .....................
fcz ,* . as

y.

na 200 zł. 
.  1050 „ 
.  200 .  
.  210 „ . 200 , . 200 „ 
,  200 „ , 200 „ . 200 „ 
„ 200 „ 
,  500 ,

r t  sztukę

l i t  sitek

181 75
2426—1**, ^  
205 30 f i
829 l i
146 25 1* gd
18b 5?i}7» *5
S 5 -  » i
» - V '
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S £  W ażne ogłoszenie
Nakładem Biblioteki arcydzieł

°puszczą prasę następujące w ydaw nictw a: 
• H i z i e i a

Juliusza Słowackiego
w  a i e i c i u  t o m a c h .

^Jdaiiif to będzie n a j k o m p l e t n i e j s z e ,  
i i a j  p o p r a w  n i e j  s z e  i  n a j t a ń s z e .  
Przedpłata bowiem za 6 tomów opra- 

'"jrch ozdobnie w angielskie płótno ze 
”otemi wyciskami wynosi

*  * !* '• 5 0  c e n t ó w .  
Pomimo tej niezwykłej taniości papier 

piękny, satynowany, czcionki duże, nowe.
Pisma

A u g u s t a  W i l k o ń s k i e g o
najznakom itszego hum orysty polskiego

w 6 tomach, oprawnych ozdobnie na wzor 
Słowackiego.

P r z e d p ł a t a  6  t o m ó w  w y n o s i  
2  z l r .  5 U  c e n t ó w .

Przedpłatę przyjmuje się tylko do i  maja b. 
r > t. j. do wyjścia dzieł z druku. Później cena 
łączn ie podniesioną zostanie.

Wobeo rozwodnionej uajuowszej produkoyi li- 
l,rackiej, popularyzowanie znakomitych pisarzy 
l0st zupełnie na czasie. 403 8 8

Przedpłatę należy przesyłać do księ- 
B&rni Leona Frommera w Krakowie, 

Szewska.
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M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

F i l i p a .  B i l e
w Krakowie

przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6
gg> u trzy m u je  aa sk ła d z ie .

§  wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,
lornetek, daleko widzów, scyzuryków, neceserek,

ś
&

Prawd/.iwy tylko z n lulcjszem  
znaczkiem  Oeiironnyni p ro feso ra  

l)r . L ieber’» ^

wzmacniający nerwy

p ł y n ________

do w yleczenia  trw ałego radykalnego  i 
pew nego w szelk ich , n a jupo rczyw szrch  
naw et c ie rp ień  nerwowych, zw łasic*a  tak ich , 
k tó re  pow stały  t  błędów  m łodołci. T rw ałe  
w yleczenie w szelk iego  rodzaju iłah o śe i, 
błędnicy, trw ogi, bólów  głow y, m igreny, 
tyc ia  serca , cierp ień  io łądkow yoh, n ie ­
straw ności Itd.

W zm acniający Barwy płyn iło io n y  t n a j­
szlachetn iejszych  pięciu ozęści św iata  roślin, 
w ed ług  najnow szych  doświadoaoń nauk i 
lek a rsk ió j, przez pow agę p ierw szorzędną, 
da je  w iie lk ą  ręko jm ią  usunięoia w y h itie - 
aonych now yió j oierpień. B lliaze  aacaogóty 
podaje  aołącaony do k a id ć j b a to lk i eyrku- 
l&ra. Cena % b a t. i  z lr . wal. a n s tr ., eaMJ 
ba t. S a lr . 60  e n t .  wal. a a i t r .  aa n ade­
słaniem  kw oty  lub  aalloaką pocztową. — 

aabycla w aptekach
Q Skład fłń w n y : w apteoe pod Jednorożcem 
Makia Fanty w Pradi
Starom 1 ej ikim.w Priaie oi«ikl<J, w Bynku 

P. 9*

l»rzybory do palenia, tutki „Houblon11, również ceraty ,  bie-^P 
^  1 i z n ę męzk%, krawatki, kaf tani ki  t r y k o t o w e  według sy- 

stemu Prof. Dra J a e g e r a ,  specyały wyrobów gumowych,^ 
^  aparata chirurgiczne, a r t y k u ł y  do podróży,  oraz w sze lk iej  
C  przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no- % 
^  rymberskiego
^  po cenach nader niskich.
^  Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. ^

J u ż  n a d e s z ł y  N o w o ś c i ! - ^ f g

na porę wiosenną stroje damskie, materye na suknie i na okrycia do składu
J .  B A I D E T A ,  u l i c a  G r o d z k a ,  8*_____________699 3 5

..Skład w Krakowie w aptekach : pp. P. Kro- 
JJ»v?icza, Wiktora Bedyka i E. Stookmara. 

Bllsku w aptece A. Blumenthala. 138 34 2(5

łłi
„Safety“ 5231115

»jnowszy i najl. bezę eczny bieykl tylko u firmy

B B Ó 9 E B
^ Ł m e r ł i a u a e n  &  C o .

Wiedniu, II. Lichtenauergasse, I.
" p lt i  skład w szelkich  gatunków  pow ozów *).
n (Ilustrowane katalogi darmo i oplatnie.

opisn użycia 30 ot. w markaeb pocztowych.

„ul Nowo poprawny w o js k o w y  b i o y k l ,  
jf 'l°wany, wszędzie łożyska kuliste, b. trwale 
śniony, cena 135 złr., także na spłaty.

A p te k a rz a  I I .  S c l i o l i n u ^ s  
w  F l e n a b u r f f a

p l a s t e r
na w szelk ie  p o i tn n -
ly w kościach, pole­
cany przez lekarzy, 
skutkuje szybko l 

niechybnie przy 
wszelkich poitrim* 
lach w kość lach,cier­
pi ••( Bek krsyftitryth  w Ofśla prńy Mli-

ieU eh  rBBKótyeiBfch 1 rwaalB W 
e iła ik a c h .

Doza 50 c6At* w* a#
Ekspedycys ryciełtowa 

w apteoe M a k s a  F a n t y  
w P radze  eze ik lć j.

(apteka pod Jednorożcem).
j D o  n a b y o l a  w a p t o k a o h .

^  Bredaob w apteoo~Ad. Lateinen.
181 1° 26

„Concordia46
arszy Zakład pogrzebowy w  Krakowie

**Uca Z w l c r z j ® l e ** ’ A r .  3 ‘i ,
i posiada wybór

umien metalowych i dębowych, wieńców,
oraj wszystkich przyborów pogrzebowych 

o o n a o b  a » i A o n y o Ł .
2 20 J .  K .  P ę k a l s k i -

» o o o o o o o o o o o o o o o o o ą  

G D Z I E ?
si; kupuje ładne i dobre męskie i dziecinne ubrania

T Y L K O  
we Filii wiedeńskiej Fabryki

HEILMANA KOHNA i SYNÓW
w K r a k o w ie , u lic a  G r o d z k a , N r .  O, I  piętro

C e n n i k :
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10 do 30 zh\
Zarzutki eleganckie . . .  od złr. 13 do 30 zlr.
S p o d n i e .................................. od złr. 2'75 do 11 złr.
Najnowsze Mężykowy . . od złr 12 do 25 złr.

Surduty angielskie, i żakietowe, Ubrania frakowe i salonowe, 
Szlafroki, Burki do podróży po najtańszych cenach fabrycznych.

K ó w n l e i  w i e l k i  w y b ó r  n b ra R i d z i e c in n y « ł>  — l a  • -<  
p o c z ą w s z y *

Aby uniknąć pomyłek uprasta się zapamiętać nazwisko firmy i nu ­
mer domu, w którym się insgazyn zuajduje.

G j o o o o o o o o o o o o o

142 77 100

Kie ma obawy przed praniem!
Nowo patentów ną m a s z y n ą  d o  p r a n i a  (Patent L.j 
Strakosch & J. Bauer) może jedna osoba wyprą bieliznę' 
większego gospodarstwa domowego w kilku godzinach bez| 
wysilenia. B a r d z o  w i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć  b i c l i -  
z u y ,  b. wielka oszczędność czasu, materyałn i s.ly roboczej

M  A G L E
najnowszej konstrukoyi dla gospodarstw domowych, ho­

teli, łazienok i t. p. gustownie zrobione poleca
a l e x . i i e r z o g , W l  e n  ,

G r a b e n ,  B r i n n e r s t r a s s e ,  6 .
Katalogi darmo i opłatnie. 555 12 20

Z S Z
JOZEF R U D O L F

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. Poselska Nr. 13
dom W. E. hr. Stadnickiego

F i l i a :  S u k i e n n i c e  N r .  4 6  
poleca własnego wyrobu 

SKŁAD PŁÓTNA i  OWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
p ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 
płócienne i bawełniane dym ki, s .y r ty n g i, niciane kanafasy Oxfort,

r ó ż n o k o l o r o w e  i  b i a ł e  c h u s t k i  d o  n o s a ,
KĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ,

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunhow płótna i szyrtyngu, 

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i  t .  p . ,
a zarazem upraszam Szanowną P. T. Publiczność , aby zaufaniem, którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręcząc za dobroć towaru po jas najumiarkowańszych cenach, ośmielam się 

prosie o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem 
137 106 150 J ó z e f  R u d o l f .

i 
4 
4

Ej
H

a a a g s z g n n u g g g z g z g g m z g ż l

( S z l ą s k  a u s t r y a c k i ) .  731 4 18
ktacya kolei Bielsko-Żywieckiej. Otwarty 
z dniem 15 maju 1887. Leczenie wszy- 
dtkiemi. środkami wodoleczmczemi, mię- 

sieniem i elektrycznością.
Lekarz zakładowy Dr. Henryk Halski.

P i e r w s z y  k o n c e s y o n o w a n y

Zakład krowiankowy
pod dozorem Władz sanitarnych

J. Kubickiego
Weterynarza miejskiego i docenta Weterynaryi

poleca świeżą i pewną 752 2 15

k r o w i a n k ę
zbieraną dwa razy w tygodniu.

Cena holi na 8  do 10 pustułek złr. I.
Lwów, ulica Batorego, 7 (dawniej Halicka). 
Skład we Lwowie w aptekach pp. Pipesa i 

Mikolasza, w Krakowie w ap'eee p. Redyka.

M edyc . C h iru rg  i t . d .

\ Dr. F. Cholewicz
mieszka obecnie 680 6 10

przy ulicy Siennej, Nr. 3,
w  domu W. S. Bartla.

(Huste n ie lit!— Nie kaszlaj!)
Wyciąg słodowy z ziół mio­

dowych i karmelki
p a n a  C .  H .  P I E T S € H

okazał się jedynie sKut^c/ny w kaszlu, 
Chrypce, kokluszu i wszystkich dolegli­
wościach oddechowych. Flaszka po 2 złr. 
1 złr. 50 c. i 80 c. Karmelki po 40 c.

i 25 centów. 541 5 6 
Główuy skład na Galieyę

w aptece Stockmara w Krakowie.

Elektro- 
H o m e o p a t y a !

U4 T  Ś r o d k i  g w i a ź d z i s t e .  * 9 9

Homijopatische Central-Apotheke A. Sauter, Genf.
Skład w Krakowie w aptece W Redyka.

Nowa, sensacyjna, praktyczna i 
przez każdego używalna metoda le­
cznicza z nadzwyczaj pumyśiuym 
skutkiem przy wszelakich choro­
bach. Tysiące uleczonych. Małe bro­
szury darmo we wszyst. składach.

SIS 3 10

N asion a  p a stew n e  
Buraki Oberndorfskie i Krakusy,

Marchew olbrzymia,
Koński ząb prawdziwy „Virginia“ 
wszystko świeże, z zaręczeniem 
kiełkowania, poleca po cenach zna­
cznie zniżonych handel pod firmą
Stanisław Feintnch

w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  H r .  6 .
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają 

się bezzwłocznie. 739 3 3

X X M C x>U

złożony z 6 pokoi, przedpo 
koju. kuchni i kredensu, wraz 
z Oofrodem angielskim i wa­
rzywnym, iako też z stawem 

. d o  w y n a j ę c i a  o d  1 c a e r -  
na dłuższy przeciąg czasu. 

h lL ^ o m o ść  w biurze wynajmu mie- 
r*4d>i’ u,'Ca Wte,n a , Nr. 7, lub w Za 

18 dóbr Siercza, poczta Wieliczka. 
653 4 5

Piękność, świeżość i delikatność cery
o t r z y m u j e  s i ę  p o  u ż y c i u

h e l i a n t y n y .
Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 

sKutKi prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i -marszczni, przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatną , usuwa plamy wątrobiane, żółtośó twarzy, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. 214 17 o

C e n a  1  z l r .  5 0  c e n t ó w .

J. IHNATOWICZA

Iks:

Magistra farmacyi, chemika sądowego, 
W la śe le ie la  f a b r y k i  p e r fu m  1 m y d e ł to a le to w y c h  

we Lwowie ulica K opern ika, liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice, lń-zba 20 , 
w Czerniowcach Eynek, liczba 2 .

l powodu zwinięcia interesu
Zakład krawiecki

pod firmfł

J .  W o jd a
p n j  ulicy Floryaiiskiej, L, 2 3 /3 5 4 , Dł  I

w K r a k o w ie
(założonj w roku 1840)

, zube(ną wyprzedaż niżej cen własnych 
go  jo  ubrań męskich, jakoteż kortów i sukien 
tv naj epszych gatunkach z pierwszorzędnych 
fabryk 8P'owadzanych. Przez czas wysprzedaźy 
ze zaKiipionych materiałów na życzenie kupu-
jącyc mogą być na mje,8eu wykonywane ubrania.

Wysprzedaż trwać będzie tylko krótki ozae.
Równocześnie uprasza się P T. Odbiorców, 

zalegających z wierzytelność am:, o wyrównanie 
takowych najdalej do 1 czerwca 8. r.
691 4 g uszanowaniem

J .  W o j d a .

S A T . O N  M O U
l oraz 775 2 4
[ P r a c o w n i a  S u k i e n  d a m s k i c h  |

r F ranciszki M o M i r i c z  j
f w  K ra k o w ie , lin ia  A.— Ii, I  p ię tro  f| 
I) (w domu Wgo Janigi)

zaopatrzony został w najnowsze L 
r k a p e l u s z e  w i o s e n n e  i  l e t n i e ,  J
|  oraz wykonuje 4?
I a  ± ° Ł ' y  o l a  A

p o d łu g  o sta tn ich  z a rn a ii
i po bardzo umiarkowanych cenach, W
L i pi.leoa się nadal Szanownym Paniom. A

5 Roczników „Nowej Reformy"
z r. 1882 , 1883 , 1884 . 1885. 1886 ma handel 
F .  S z n k i e w i c z a ,  K r a k ó w ,  A —B , d o  

s p r z e d a n i a .  702 3 3

Plac pod budowę domu do ̂ orzedania
przy ulicy Studenckie', iront na południe, z wi­
dokiem na ogrody. Wiadomość na ulicy Garn­

carskiej, Nr. 8, na dole. 637 3 3

!Pewne utrzymanie!
Każdemu zdolnemu człowiekowi nastręcza się 

znaczny zarobek przez sprzedawanie artykułu 
bardzo ohętnie p zez, publiczność kupowanego. 
Wysoka prowlzya. Zarobfik. wdowadmlony ml•  
alęi znfe IOO do 300 mir >78 2 8

Oferty należy adresowa^ do kupieckiej kan- 
celaryi „ Ł a  C o n f l d e n t i a “  w Buda-Peszcie.

" W  i o s k a
blisko Krakowa, przy szosie 170 m. do­
brej, pszennej gleby, z ładnym, obszer­
nym, murowanym domem, z dobremi 

budynkami;

Kamienica
óohpiętrowa, z oficyną, stajnią, wozo- 

* n 'ę, z ogrodem, są  do sprzedania. 
Objaśnień listownych udzieli właści- 

ści<*iel u|. Karmelicka Nr. 38. I. piętro.
Zgłoszenia osobiste od 2 do 4. 751 3 6

Pracownia malarska
muże być urządzoną na żądanie którego 
z Panów Artystów w nowym domu na 

rogu ulicy Batorego i Łobzowskiej.
Zgłosić się do właściciela o bliższe po­

rozumienie śie. 771 2 3

Handel
M. Lipińskiego w Zaleszczykach

poleca
100 klg. Cinquantino kukurudzy 
100 klg. Tymotki (Brzanna;
100 klg. Buraków Oberndorfskie 
100 klg. Fasoli szparagowej . ■ 
Za towar świeży ręczy. — Wysyła 

i'ości.

7 złr. 
. 38 złr.
. 30 złr.
. 80 złr
dowolnej 
769 * 8

P r o s z ę a m 6 w ie iiia .

0 0 0 0 0 4
O Specyalnie dla Dam.

Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Sz. P. T. Publiczności, że na obecny 
sezon zaopatrzyłam mój sklep mo- 
dniarski w bogaty wybór modnych 
kapeluszy, gustownie ubranych, ja­
koteż nieubranych. Nadto znajduje 
się u mnie wielki zapas wszelkich 
przyb.rów w zakres modniarski 
wchodzących. Jako to : aksamity, 
plusze, wstążki, kwiaty, pióra itd. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  
Wszelkie zamówienia z prowin­

cyi uskuteczniam odwrotną pocztą.
L e m i o r a  W e i s s l i t z ,  

w Krakowie, plac WW. Świętych, I.
(Obok Magistratu.) 704 4 r  

O O O O O O O O O O O a  (

Magazyn Ubiorów Męskich 
Adama Lipczyiiskiego

o l» o k  h a u d l n  U a w e łk i ,  l  p i ę t r o
otrzymawszy świeży transport towarów 
angielskich i francuskich na sezon wio­
senny, Poleca się łaskawym względom 

szanownych Panów. , 8i 6 20
G otow e su k n ie  n a  s k ła d z ie .  

S K Ł  a  ~ n

kolorowych pieców
w  sk ład z ie

wyrobów kamiennych i materya- 
budowlanych

A d o l f a  H o c h s t i m a
ulica ? r a ł Ł 6 K ,  344 11 SC
Ulica Fluryahska, Nr. 38.

P t° rT ra U| ^ k,Je p o s a d y  Administra-
■użem gosnn i8am ° islnefl° pr7,y

w?.,/nv .r stw ie człowiek zdrów ,
1' p 0si4dający kilkunastoletnią

i 1 Kaucvę złożyć mo-S PoW w m .,. -  Ł ą s k . . .  
z ,  0 pod lit, g .  | , ( poste restante 

 f t ł o g f l m i i y .  587 8 15

G U łRISON r a d ic a l e
ET 11 RAPIDE

MAT 1 nr toule6 l®8
fliMiAJJiEs iłbrvensBs, E p llep toes

KT SECRETES 
bar jUa seui8 methode. 

keo I louoiajrpo . . .
tai i- 6011 us 9U aPles re- 'ussomeut eoiuplet.

UembreńWp?,!' A. M A L A S P I N A
l 06 t.,R ^-Burs Bociete3 acientifiąues

’ auhourg Saint-Antoine.
P A R I  S. 160 132 ? 

aitemunt par Corrtispondanoc..

Trawa Miodowa
( R o l c n s  l a n a t u n )  258 22 30

nasienie świeże i pewne ne giunta suche lub 
mokre zupełnie liehe, na pastwiska wyborna re- 
ślini raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz i  workiem kosztuje 4  z ł r . ,  przy 
zakupnie naraz 1 0  k o r c y  dedaje się korzeo 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B n l -  

a i e w ic z ,  skład nasion w  B o c h n i .

Kilka tysięcy złr. w. a.
j e s t  d o  p o ż y c z e n i a  n a  p e w n ą  h i ­

p o t e k ę .
Wiadomość u pana Romana Gutowskiego, Biu­

ro notaryalne, ulica Gołębia, Nr. 4 749 2 3

Ogrodnik
kawaler, w średnim wiesu, z dobremi świadec­
twami, 10-letmą praktyką, poszukuje posady od 
1 lipea b. r. Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać pod adresem. S. Rudawski w Grobli 

poczta SleroSkawice. 767 2 3

Skład fortepianów
B. Gabryelskicj

przeniesiony z Plaeu Szczepańskiego

do Rynku, Krzyaztotory, II piętro.
692 10 10

f S u b je U t
obeziany cbkładnie ze sprzedażą bzcZ1- 
gólnie hurtową w interesie lamptórskińr, 
a chcący objąć miojsce w w iększem miejcie 
Królestwa P. zechcejjpodać i zssięgnąć 
bliższych informacyj pod adr. L. C. po­

ste restante Kraków. 761 2 3

S p r z e d a ż  m e b l i
w dobrym stanie i tanio t. j. 

l u s t r a ,  k a n a p a , 4  f o t e l e ,  z e g a r  r e ­
g u l a t o r ,  o b r a z y ,  d y w a n y ,  s o f a  i l a m ­

p a  i wiele innych rzeczy pntrzebnyeh. _ 
Można je widzieć w domu p. K a m iń s k i® *  

g o ,  N r .  3 , n a  K l e p a r z u ,  w godzinach 
od 9 do 4. 770 2 3

Praktykant
z handlu korzennego i win, z 21/, letnią prak­
tyką, który w eelu uezęszezania do szkoły han­
dlowej dawne miejsce opuścił, poszukuje umie­
szczenia Na żadanie świadectwo. Adres A . 8 . 
P o d g ó r z e  Ń r .  2 3 0 .  763 2 2

r i r n n n m  kawaler, w średnim wieku, z pr»* 
L K U IIU III  k yką 22 letnią, ohznsjmiony do­
kładnie z uprawą roli i cho-nwlą bydła 
raeh i na równinach, posiadający przytem 6 * 
tnią praktykę leśną, wykazać się może Bhlui »e® 
świadectwami, znany obywatelom w kraju, P 
szukuje posady od I lipca b. r. Ła»i<*w* ? * ł£ 
szenia pod literami A . B . ,  4 2 ,  p°gteJ,g  g 6 

S i e r o s ł a w i c e .  f_____

P ł o t u ®
w Łażnei Tód^rlłcam ,
,%> p«J4 jg js55» ,

m - % y ? .fT S fu l .  6w*

le O D iK  W
postawiony według najnowszego systemu 
kości wapno, na co liczne dowody i p o d z i ę oSja(jamy.

ZAMÓWIENIA przyjmuje Dyrekcya 
miąjska w  Podgórzu, oraz udziela

ugody

pp. B u d o w n i c z y c h ^ . przy 
j1 wszelkich

piecu, 
wyjaśnień i

wybornej ja* 
a wszczególe

lub też kasi- 
z Odbiorcami

C eny w ap Iia 1 8 8 7 .
Przj odbiorze większej Ilości z le ż  , budowy w Podgórzu lub
W Krakowie (w obrębie rof f  a kolei P nr| °  n ?  1 “  " a aruem wagonu, loco stacya oiei ^Fodgorze-Płaszowtt).

Z a 100 kifog. wapna skahstego g r u b e g o .................................centów bO
a
»
9

V
9

9
P
9

79
miału

drobnego 40

n _ g a s z o n e g o ..................................... ” 4 ^
Ze w zdedu na niskie ceny produktu, a wszczególe wapna drobnego I lnWu» 
którv nadaje się wyśmienicie do uprawy roli, — zwraca się uwagę TP*

* LlOSnnrlQ«^«r i "D ftl*\ł Ir Ałtr
Podgórza ,  we wła-Gospodarzy i Rolników, 

tabryk:' prowadzi gmina miastaZarząd i Adininistracyę p m w a u ii imaau. - - jQr|Q• „Q
zakresie przez u stan ow ion ą  z ło n a  R ady z fachow ych ludzi okładającąsnym

się Dyrekcyę.
Za punktualne wykonanie zamówień, oraz rzetelność wag i m iar ręczy

D Y R E K C Y A .
7+4 i  35



Nr. 95. N O W A  R E  F O K  M-A. Kraków, 27 K w ietn ia  1887.

Podziękowanie.
Chorobie, którą żoni moja szczęśliwie prze 

b}fa, towarzyszyły lak różnoroJne i niezwykłe 
zjawiska, iż ją prawdziwie aiężką i bardzo nie­
bezpieczną nazwać potrzeba. Lekarz jednak, od 
niedawnego aza»u w Ropczycach praktyl ający 
D r .  m « d .  i l e k e a n d e r  G a w r o ń s k i ,  
zawezwany du łoża boleści, okazał od sa-nego 
poozątkn choroby tak trafne zrozumienie rzeczy, 
tak daleko posnniętą dla pacyeniki swej pieczo­
łowitość i troskliwość, że poczuwam się do mi­
łego obowiązkn także i publicznie na om  miej­
scu nąjjerde.zniejrze złozyć mc podziękowanie.

Ropczyce, dnia 24 kwietnia 1887.
ILuthrein v. A n d crs ill, 

781 1 Rotmistrz.

W
poczta B i e c z  780 1 3

“ .rzedaje z własnej prodnkcyi nasiona: 
S ow ny  (piuu syWeetris) po złr. 2-10 za klg. 
kw m r k a  fpinns picea) po złr. MO za alg. 

z r * 1 szanta* za 95% tiły kiełkowania.

Najpiękniejsze 1 stynnb w  ew ieeie

G o z d z i k i  
Goździki Klatowskie

,K1 ti .auer Chor Nelkenj odznaczające się swoim 
w eJkkn, bujnym i pstrym kwia«tm’ które łatwo 
dają to  hodować i w Żadnym ogrodzie lub 
okme me powinno ieh nrakować. rz»Te^ó),*\ej 
rozwinięte tego roku kwil 
polecam 100 s/tok 18 złr.

sztok złr 5-04, 12 sztnk 
bez opisn 6 złr — Następnie w,elki wybór r i i .  
Delarnonlj wszelkiego gatunku, fuksy], georginl.p " i . t d Kata]ogi darlu.

J ó zef W alter, 
speoyalnr hodowca Goździków 

74S 1 3  w  U l a t t a u  (Czechy).

irakować. Szeze,{ó)"\ei 
eitnaoe (a nw i > |
Ir., BC * stuk złr. 9'30,1 
;ui złr. 2-50, 100 sztuk

L. U 21

Ogłoszenie iicytacyi.
W celu wypuszczenia prawa tu­

tejszej propinacyi miejskiej piwa, 
wódki i miodu w trzechletnią dzier­
żawę począwszy od 1 Stycznia 
1888 do końca Grudnia 1890 od 
będzie się w urzędzie miejskim 
miasta Wieliczki pierwsza publi­
czna licytacya dnia 4 maja I8S7, 
a w  razie niekorzystnego wyniku 
druga dnia 10 maja zawsze zrana 
w czasie od 9 do 12 godziny, na 
którą chęć licytowania mających 
Panów Przedsiębiorców zaprasza 
się

Jako cenę wywołania ustana tria 
się dołychcza 3 opłacany czynsz 
roczny a mianowicie:
1. za prawo propinacyi złr. 8000'—
2. za prawo poboru o- 
piat od Wprowadzanych 
trunków w obręb miasta zł. 6575 33

m m m m  tm m m m m m m a m  m a /m /m

R A B K A
najsilniejsza solanka jodo-bromowa w Galicyi.

Oddalona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa, posiada 4 źródła, 
analizowane przez profesora Olszewskiego i p Aleksandrowicza, che­
mika, dostarczających dostateczną ilość wody na kąpiele i do picia. Zakład 
ten ma 24 bardzo dobrze urządzonych łazienek z wannami metalowemu, 
stałą aptekę, sól jodową własnego wyrobu, równie jak i wody mineralne 
zamiejscowe i lekarza w miejscu.

Pekoje są wygodne, jasne i należycie umeblowana, stała muzyka, sala 
na bale i koncerta, sala druga do czytania gazet, ■ irtepinn, cukiernia, pie­
czywo wyborowe, sklep towarów, poczta, stacya telegraficzna i targi co 14 
dni w miejscu; urządzone są także zimne kąpiele, i iiize, gimnastyka. 
Koinunikacya bitym gościńcem z Krakowa lub kuleją i ranswersalną w 5 ^  
godzinach na miejsce, stacya kolejowa od Zakłada • 0  »etrów oddalona, W  
którą to przestrzeń omnibusem w 5 minutach Prze Jc można. W

W i k u a m a .  Wody Rabczańskie bardzo sku eczne w zołzach, wy- 
syDkaefc skórnych. błędnicy, wolach, w wypocmach po chorobaab zapal­
nych, w chorobach chronicznych kobiet, w nowotworac , w gc „cu, w za­
każeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu i • P-

Wysokie położenie, świeże górskie powietrze łago yja ciorym
na nieżyty płuc, k rtan i, wzdęcie płuc, niedokrewnym i

ł N - i . n  t r w a  a d  1  c M -r w c a  d o  8 0  w r * e * i l a .
Wszelkich objaśnień udziela ,

357 i 3 In sp ek cya  Z a k ła d u  w  R

K n ry e r  K ra k o w s k i
najtańsze pismo codzienne

powiększył swój format bez podnoszenia ceny prenumeraty.
Prenumerata wynosi:

n a  p ro w in c y i  z p r z c s j ł k ą :
1 złr,

I  A P < T A  L O K A L  T J !

w  m ie js c u  :
m ie s ię c z n ie .........................................sO c t.
kw artalnie............................... 2  z ł r .  4 0  c t.
półrooznie............................... 4  z ł r .  80  c t.
ro c z n ie ........................................ »  z ł r .  6 0  c t.

miecęeznie
kwartalnie
półrocznie
rocznie

3  z ł r .  
® * łr .  

12  dłr.

czyli łączną kwotę złr. 14575M3 
w. a. (Czternaście tysięcy pięćset 
siedmdziesiąi pięć złr. 33 ct. w. 
a.) od które] wyżej licytować się 
będzm.

Licytacya odbędzie się ty.ko za 
pomocą ofert pisemnych, które do 
godziny 12 w południe przez ko- 
misyę do tego ustanów ioną przyj­
mowane będą.

Warunki licytacyjne mogą być 
w tutejszym urzędzie miejskim ka­
żdego dnia w godzinach urzędo­
wych zrana od godziny 9 do 12 
i popołudniu od 3 do 6 , zaś w 
dnie świąteczne i niedziele tylko 
zrana od *9 do 11 godziny prze­
glądane.
Wieliczka, dnia 21 kwietnia 1887.

Burmistrz
777 j 3 W . K och .

L, Ó&4.
Konkurs.

Celem prowizorycznego obsadze­
nia opróżnionej po»ady lekarza 
miejskiego w Andrychowie z pła- 
ca roczną 300 złr. w a. rozpi- 

' sojo s,o niniejszem kooaors
Ubiegający się o tę posadę ma­

ją w o i* e  do tutejszej Bady gmin- 
ńwoje_ należycie udokumento­

wane podania najdalej do ló  maja 
1887. J i

Zwierzchność gminy miejskiej 
Andrychów, 23 kwietnia 1887.

Burmistrz
776 1 3 M arcin  G ayra t.

Ostatni środek ratunku mojej możebnoj 
^fiysteneyi polega na prośbie do patry- 
“‘IflŁoego poezu^ia Szanownych zium- 

j Polakowi by który raczył 3 0 0  
z ł r . ,  która zwrócone i zahipotekowane 
byc mogą, w«sprzeć W eter-na wyż3ze- 

1 w9Jfk polskich, w szerokich 
kołąęn, dfhrąe zaaLego człowieka  

Łaskawe oświadczenia pod A. Z .  B .
poste restąnte Kjrfl|pw. 783 i 3

Pies DenfnndUndzki
fterre nenve) “-letni z powodu wyja7,da (  ,

do sprzedania.
Kanne k*™ 38, « P>«5tr0‘  **8 l 2

Każdy nowoprzybywający od maja prenumerator otrzyma bezpłatnie niezwy­
kle interesującą „Powieść o stu trzydziestu kobietach11 Leona Goslana.

Prenumeratorzy Kuryera korzystają z jedynie dla nich 'l~ śżon ) niesłychanie 
ceny dzieł znakomitych autorów jak Kraszewskiego, Szajnochy, Moraczevskiego, 
Niemcewicza, Stadnickiego i t. d. Niektóre z tych dzieł otrzymają prenumerato­
rzy Kuryera za 1/s, a nawet 1ft  ceny katalogowej.

Redakcya i Administracya Kuryera
ulica Sławkowska, hotel Hakki, u K rakowie. 773 % 4

P IE R N IK  H Y M E N IC Z N Y
z 21-kromie premiowanej fabryki

Ł. Czyfkskiego w Ja ro sła w iu
*odług licznych poświadczeń przy systomatycznom używaniu usuwa doieglisrości 
eniwego trawienia jak: obstrukeya, hemoroidy, dyspepsya. kongestye, zgaga, 
wzdęcia, odbijanie, niesmak, podnieca apetyt i przyczynia się dzielnie do wymia­

ny materyi odżywczej, 
do nabycia w składach fabryki: Lwów, ulica H aiicka , 3 Przemyśl, nliea 

Franciszkańska, Kraków, Sukiennice, 23 Praga. Graben, 14, Fa^yż, rue dus pe 
bita bótela, 1 2 , jak t ie i  we wszystkich znaczniejszych aptekach i handlach kolo- 
i> \nych. — ÓDa&erną broszurę, pudającą mezawodne rady i wskazówki dla cier­
piących na upośledzone trawienie, napisaną przez lekarza specjalistę, wysyła 
fabryka b ezp ła tn ie  i franco.

Lipska gazeta z daia U iutego 1887 pisze:
L ic' eeiui odw.edzLami na wystawie w Lipsku (1887) cieszył się zbiór fabryki L Czyń 

skiego z Jarosławia, której piernik hygieniczny oies7y się wielkiem wzięciem-
Ponieważ ole man-j ta do <aypienia aai z blagą, ani z- środkiem „sekretnym", pragniemy, 

ażeby ten wy%ee pożyteczny piernik i w Niemczech znalazł jak najszersze zasto iwanie. — 
W Anstryi srocek ten ma bardzo licznych zwolenników i przez lekarzy jesl wy® 106 Ceniony jako 
środek dy etyezny pożywny niezawodnie i nieszkodliwie narząd trawienia r88 G.ą^y

Dr Hermann Kratzer, chemik królewski.
, P s k ie J  w y s t a w i e  otrzymała fabryka Czynskiego medal b o r n e  wy

r o b y  (.vortrefliehe Leistni-gen) n a j w y ż s z ą  n a g r o d ę ,  jaaą za pieczywa udzieiano<
"  ielmożny P anie!

,a® Pańskiegr piernika hygienicznegc od 10 dni z wielkiem p°w°dzeniem i z n a ­
k o m i t y m  «*kn tk item  w cierpieniach żołądka. I6t5 24 26

Ant. Skrzynecki,
Przesył współpracownik „Kuryera '  Jraw skiego“■

T) =iU • Ponownie 4 złr. upraszam o łaskawe przysłanie 20 sztuk piernika hygieni- 
eznego. a e, łgi0 h a d ( .r  z b a w i e n n i e  i jako aapłan i przyja®i®‘ -dzkości w duszy 
mej p Jt y jestem życzeniem, by popyt za nim wzrastał coraz bardziej 3 bardziej 

T . Z poważaniem
Leznw "; J 27 lutego 1887. Kg- Józet Wierzchowski,

słueuie na neł °^uWiązku donieść, że wyrabiany piernik hygieniozny v» fabryce Pańskiej
*a Polecam panów lekarzy. .

Ekjąo zapala • ** *n»komitym skutkiem w cierpieniach żołąd*a i kiszek, tenże, nie

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż z dniem X k w i e t n i a  b .  r .  p r z e n i o s ł e m  m ó j

MAGAZYN i FABRYKĘ
narzędzi ehirigicznych, ortopedycznych, bandaży

i wjtc!)św nożowniczych
ulicy Grodzkiej, L. 13, na ulicę Floryańską, L. 17,

v i s  a  v i s  H o t e l n  „ p o d  B ó / - ą “ -

Polecam Szanownej Publiczności bogato zaopatrzony mój Maga­
zyn wyrtbów własnych, jaksteż angielskich i francuskich.

Polecając się łaskawym względom, jak dotąd tak i nadal starać 
się będę o szybkość i dokładność w wykonaniu powierzonych mi 
zamówień. 604 11 60

Z szacunkiem
J Ó Z E F  W I T O S Z Y l t b K I ,

Członek Stowarzyszenia międzynarod. fabrykantów narzędzi chirurgicznych i bandaży,

Zdrojowisko solankowo-borowinowe i Zakład liydropatyczny , P raktykant
2 ukończoną I  klasa gimnazyalofj, znaj'

M O R S Z Y N
o t w a r t y  od. d n i a  15 m a j  a.

Położenie urocze, zdrowe, podgórskie; urządzenie uajwygodniej^z-, kuclnr 
doborowa w zarządzie własnym. Poozta, telegraf i stacya kolei pańsi arowej (za 
Stryjem) w miejscu.

Nowo urządzone „Kąpiele słoneczne" (Sonnenbader).
P r *)j§ei®  Oo lę c z e n ia  U y d r o p a t ją  «<! l  m a ja .

Bliższych s cz gółó-v udziela i zamówienia przyjmuje
D r. A leksan der M edw ey,

785 1 0 lekarz kierujący.

WZnieC ^ |0raZ*̂ >̂ ! n'g ^ ł^  w ^ ^ j e  ruchy pereUtaltyczne 
ocnioss Plars. Dr Max Yogel.

na

jH H H H H k :— — ——- ■-    —  ■ — ■ — -w.

najnowszych czadów
j e s t

w CS H  Y L  O  L .
— 1 "-maitych chorób nerwowych, polegających

p a c ie rz o w e g o
wy, podagra, postrzał reumatycznych, np reumatyzm staw ow y i mięśnio

’ ®ły np. jest niezawodnym środkiem i wypróbowanym.
"J " * N a j n o w s z e j  n a u k i  i  c z a s ó w .

° e a a  P 6 ł  • X z ł r .  — o s L łe J  a  a ł r .

n  V D  -a3? /  SWad w aptece pod Lwem 4i 40 o 
, ^  K B O « U ł l  l C Z A  n a  K l e p a r * « .

SELLER i Me n a SCH?
w  K r » k < > w ie » p r z y  u l l e y  O ro d *k ie |, Ł .  71,

poleca ą swój bogafo Mopa.nony

m
do okien  różnej KPuboficł.

ł  r  s  T fi B
pojedynczej

Agronom z Prns.
Całowiek inteligentny * samotny, ma­

jący chlubne świadectwa, poszukuje miei 
sca jako Rządca ekonomiczny od I lipca.

Oferiy pioazą adresować K .  B .  poste 
reaun te  j t y a k ó W .  747 2 6

podwójnej giubości, tak w ramach orzechowych, 
jako też i pozłacanych.

K c n s o l k i  z  p ł y t a m i  m a r m u r o w e m i  i t  p .  

Wielki Sk ład  S z ta b  złoconych. 453 16 150 1

JA N  I H N A T O W I C Z
we Lwowie, u l. K opernika, Nr. 3 — w Krakowie, Su­

kiennice, ATr. 20 —  w Czerniowcach, B yuek, Sir. 2,
poleca swojego wyrobu

z n a k o m i t e  ś r o d k i
odszczególnione 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania na 

I w ystawach krajowych i zagranicznych

S f l T  M A C łS T O L O T A
>dyny środel* odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
M a g n o l i u y  siaje się miękką i delikatną. — M a g n o l i u a  usuwa c z e r w o n o ś ć  

n o s a .  H a . l l .  Ceua tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów.

B B *  H  o d a  l i l i o w a
inny żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wod,v i 

po kilkakrotuem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 centów. =

Krem oryentalny biały
c i e l l » to T ó ż o w >  d l a  b l o n d y n e k  1 c i e l i t s t o - ż ó ł t a w y  d l a  s z a t y n e k .

\ Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają i owiem iwarzy naturalną
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżona 
i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 eeatów. 217 12 Ó

Fabryka we Lwowie, u l. K opernika, L. 3. F ilia  w Kra* I 
kowie. Sukiennice, L. 20, i w Czerniowcacłi.

P . T.
Niniejszem podaje do wiadomości, iż istniejąca dotąd firma

J. Dzięciołowsk i J. Żele: niski 
Cnkiernib Krakowska w NOWYM SĄCZU

n • rzecz moją pizeszła i takowa w tym samym zakresie pod firmą Cukiernia  
K r a k o w s k a  J. D z i ę c i o l o w s k i  w  Nowym Sączu, ddej prowadzoną 
będzie. Upraszam tedy uprzejmie celem uniknit-nia wszelkich omyłek w kore* 
spondeneyi i przesyłkach tylko powyższego adresu używać.
762 2 3 _______________  Z uszanowaniem J .  D z ię c io ło ie .s k i .

Od lat 20  znany we Lwowie i w całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich

pod firmą

J Ó Z E F  A L T A R
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, I. 31.

I piętro, vis a vis handiu p. Deichesa.
Zaopatrzyłem magazyn mój w winlki wybór nąjgustowniejszych, 

według pierwszej mody, nader elegancko i trwale wykończonych

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
S u k n a  i  k o r t y

z pierwszych fabryk francuskich i angielskich mam zawsze na składzie, 
Ręcząc za dobroć towaru, eleganckie i trwałe wykończenie, a sprze­

dając po najniższych cenach fabrycznych , polecam się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczr-ści.

Z głębokiem poważaniem 
1 1 8 8 8 1 5 0  J 4 z e f  A ) t a r .

dzifl zaraz um ieszczeni w handlu
B . Ka s p r a  w  N is k u . 784 1 3

wuzki oziecinne

w  d o b r y m  g a t u n k u
są na składz:e 740 2 1°

w „Bazarze meblowym"
Stanisława M icM w skiego

u l i c a  Sw . J a n a  — h o t e l  Na&M .

HENRYK SCHWARZ 
Magazyn Tawarow Bławatnych

i konfekcyj damskich 
w Krakowie

poleca
S k ł a d  s ły n n y c h  L a n g i e r o w s k ic h  

P ł ó c i e n ,
31E L IZ N Y  STO ŁO W EJ > 

Chustek do nosa, Ręczników i t . p.
C e n y  f a b r y c z n e .  594 4

%  drukami Związkowej w Krakowie.

K n l io n e  c e n y  w a p n a !
Pierwszą krajowa fabryka wapna założona w ro^w I82B, przy ulicy Ska- 

wiń»kiej pod 1. 10, 12, zwane „Krajewskie" w Krakowiu, ma zaszczyt zawiado­
mić Szanowną Publiczność, że obniżyła znacznie cony waPna tak, że obecnie 
sprzedaje cały wagon 1 0 , 0 0 0  k i l o g r a m ó w  z władowamem do wagonu franko 
dworzec Kraków, z \  6 0  *Ir. w. a. tudzież w mi ijscu z odstawą na fabrykę 
andowy p0 zniżonej eonie,

Wapna zaś miałkiego sprzedaje się przy P 'ecu waPiennym po 2 złr. a. w. 
za jednę furę parokonną.

Według orzeczenia fachowych znawców, wapno nasze, wypalone w 
p i e r ś c i e n i o w y m  p i e c u  iRingofen), systemu „Hoftaana", przy gaszeniu o 
25 % więcej wydaj*), jak wszelkie inne wapna za starożytnych okrągłych wa- 
lienników.

Za świeże wypalone wapno, rzetelną wagę szybką usługę ręczy
750 2 3 Zarząd juasy Schijnbergów w Krakowie.

L  3 1 8 .

b ś L o n k u r s .
Podaje się niniejszem do po^ ' 

szechnej wiadomości, że przy WT  
dziale Rady powiatuwej w Mości' 
skach jest do objęcia od dnia i 

;erwca b. r. posada nrzędnik1} 
roczną płacą i>00 złr. w, a. 1 
prawem do żądania zwrotu k<’ 

sztów podróży, z urzędowanie^ 
ioza siedzibą Wydziaiu powiat' 
wegc połączonych.

Chcący ubiegać się o powyżW 
posadę mają wnieść własnoręczni6 
napisane podania do Wydziału Ead5 
0 0 wiato wej w Mościskach a t0 
najdalej do 15 Maja b. r . i w 
rowych oprócz dotychczasowe^0 

ia wykazać wierzytelnie.
1. że nie przekroczyli 40 J’°^u 

życia,
2. że są uzdolnieni do P / l l  

liórowej tak w manipulacyi jako' 
;eż i w koncepcie,

3. że są biegli w rachunkowość1 
)utrzebuejŁ przy skontrowaniu k#s 
jminnych i lustrowaniu majątkó1̂  
gminnych,

4 że posiadają dokładna znaj0'  
mfeść ustaw autonomicznych 1 $  
zyków krajowych, i wreszcie

5. że są nieposzlakowanego «'11<,,
rakteru.

Posada powyżrzeczoua obsadzoęji 
zostanie na razie prowizoryez01̂  
na rok jeden, stabilizacya, z ^ ° l > 
połączone jest prawo do eI° e je 
tury, nastąpić może po up/Y 
jednego rokn służby frowi^01  ̂
cznej, jeżeli kandydat pod 
dem uzdolnienia i charakteru  ̂
powie w zupełności wyżej 
zanym wymaganiom jakottz 
gufaminowi służbowemu.

Z  W y d z ia łu  R a d y  POw ia t ó w e g 7 .
i-lościska cl. i  o Kwietnia 1

Prezes
Zygmunt Zuker-

w sk a '  
Re-

742 2 3

Sekretarz
Ignacy Jabłoński.

Papier od Br&oi Fiałkowskich % Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjeW8ł°;


